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„Bez doradców i aljantów...* 


Lwów, 22. lipca. 


Kwestja neutralności Szwajcarji jest przed- 
miotem żywej dyskusji zwłaszcza w prasie frar- 
censkiej i włoskiej. W szpaltach tych pism pełno 
rad dla Szwajcarii, jak się ma zachować, — peł- 
£o argumentów, mających przekonać Szwajcarję, 
że w razie wojny musi się oświadczyć za Wło- 
chami lub Francją. Nie dawne wyszła nawet 
broszura i to nakładem oficjalnego Esercito Ro- 
| mamo, dowodząca, że Szwajcarja w razie euro- 
pejskiej wojny musi stanąć po stronie Włoch 
przeciw Francji, że nie może być nawet mowy 
o zachowaniu jej neutralności. Wprawdzie włoski 
poseł w Bernie pospieszył zapewnić rząd szwaj- 
carski,-że broszura ta napisana została bez wie- 
dwy i zezwolenia włoskiego rządu, nia przoszko- 
dziło to jednak, że w prasie włoskiej i francu- 
skiej rozpoczęła się nowa, tem  energiczniejsza 
walka o neutralność Szwajcarii. 

Nie dziwnego, że te rady i umizgi wywołały 
nareszcie niezadowolenie w Szwajcarji, niezado- 
wolenie, któremu wyraz dał prezydent związku 
p. Hauser w przemowie na zjeździe towarzystw 
strzeleckich. Pan Hauser zaznaczył u wstępu, że 
Szwajcarja pragnie żyć w zgodzie ze wszystkimi 
ząsiadami i że zawsze spełni obowiązek neutral- 
ności. Dla tego też rząd odrzuciłby wszel- 
kie propozycje aljansowe bezwzglę- 

du nato, z której pochodzą strony — 

pragnąc pozostać bezwzględnym panem w swoim 
i kraju. Rząd szwajcarski, świadomy swych praw 

i obowiązków, musi też zastrzedz się przeciw 
_ wszelkim namowom, radom i pouczeniom na te 
mat neutralności. 

Wzmocnieniem awych sił mil tarnych i for- 
tyfikacją Głotharda zaznaczyła Szwajcarja, że 
lie tylko pragnie zachowania neutralności, ale 
zdecydowana jest, każde naruszenie tejże 
odeprzeć gwałtem. Gdyby jednak jakie mocar- 
stwo gwałtem chciało wciągnąć  Szwajcarję 

ni akcję i pogwałciło jej neutralność — Szwaj- 
arja będzie musiała się bronić i wówczas pomyśli 
o sojnszu.| au: 

Taką jest treść tej bądź co bądź śmiałej 
i energicznej manifestacji Hausera. Słowa, tchną- 
ce prawie rozdrażnieniem, skierowane były nie 
glko przeciw Francji i Włochom, ale także 
rzeciw Niemcom i Anstro-Węgrom ; są oue rzo 
Gzy wiście odpowiedzią Szwajearji na przeróżne 
salecanki. Bardzo jednak  charaktarystycznywa 
jest ostatni ustęp enuncjacji p. Hansera, który 
sawiera interpretacją pojęcia „neutralności s" 
uwóż Szwajcarja zastrzega się wyraźnie przeciw 
takiemu pojmowaniu jej nentralności, któreby ją 
krępowało, przychylić się w razie wojny na stro- 
nę jednego z walczących. W każdym zaś razie 
naruszenie neuirainości z jednaj strony, spowodo- 
wałoby Szwajcarję do oświadczenia się za stroną 
drugą. ! , 

Że Szwajcarja pragnie sachować swą nen- 
tralność, że nie myśli na razie mięszać się do 
ewentualnej akcji wojennej — to pewna; czy 
jednak potęga faktów w danym razie pozwoli 
wykonać te pobożne życzenia, czy Szwajcarja 
i w razie wojny będzie mogła nucić słowa „bez 
doradców i aliantów * — to raecz wielce nie- 
pewna. 


acas W sprawie MOLOGISIWA Bołczówa, 


(Oryginalne sprawozdanie D ien. Pol.) 
Sofia, 18. lipca. 


Na wczorajszem posiedzeniu sądu wojskowego 
wszyscy obrońcy oskarżonych ukończyli swe 
przemówienia, które podaję w treściwem gesta- 
wieniu. Dr. Pomianow, obrońca Swetosława Mi- 
łarowa, dowodzi, że Miłarow nie pozostawał 
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WOJCIECHA DZIEDUSZYCKIEGO. 


TOWE I 


(Ciąg dalszy.) 

Oddech majora był ciężki, urywany. „Kor 
| ael przyłożył rękę do serca, rozpiąwszy kami- 
nelke i uczuł -bicie serca gwałtowne ; był nie- 
pokojny, ale Naiłował uspokoić Ernesta i Kle- 
tynę, mówiąc, że to zwykłe mdłości. Ale 
kmusia wiedziała dobrze, że jej ojciec do 
Mości nigdy nie bywał skłonnym. 
_. Odstąpiwszy tedy na kilka kroków od 
pborago, zawołała Z uniesieniem : — Widzisz, 
Krneście, coś narobił! Jak nie umiess uszano- 
wać najgłębszych naszych qczauć narodowych, 
fak nie nmiałe uszanować ojca mojego białych 
włosów . Zabiłeś go! I co teraz będzie? 
, W tej chwili wpadły do pokoja z krzy- 
kiem pani majorową i pani Laura. Pani majo- 
a rzuciła się NA Męża i całowała go po twa- 
i 1 po rękach, a po cichu ; a pani 
Laura la po pokoju, pytając się wszystkich : 

C Go to? Co nią stalo a 2 

na .— Co się stało ? — zawołała K|imunia, pło 

| Baca zo wsrūszenia, — To, co ty chciałaś. W - 
S dal mnie sa Niemca, a ten Niemiec zabił 

| nam is 3 

— Jakto? — Ja ciebie za nikogo nie wy- 

A dawalam. Sama poszłaś, za kogo Ghoiałaśi J 
Ka — Sama poszłam, za kogo chciałam? — 


—. 


U 
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w żadnych stosunkach z oficjalną Rosją, mają: 
cych na eela dokonanie przewrotu politycznego 
w Bałgarji. Zaał jedynie „słowiańskie towarzy- 
stwo dobroczynności.“ a żadnych dowodów spra- 
wa sądowa nie wykazujs, któreby przekonały 
sąd i obronę o rządowym charakterze tego to- 
warzystwa. 

Miłarow zresztą nie jest człowiekiem, stwo- 
rzonym na sprawcę przewrotów politycznych. Do- 
stateczny dowód w tej mierze stanowi jego 
„Dziennik,$ który wykazuje wszystkie słabe 
strony jego charakteru : brak energji, hojaźliwość. 
Zeznania jego przed sądem przekonały każdego 
o pewnem jego zboczenia umysłowem. Obwinio- 
ny cierpi na chorebę zakaźną, a jego chorobą 
nmysłową jest megalomania. Miłarow nie strzelał 
w swem życiu z rewolweru i nie umie obchodzić 
się z bronią. Na stacji kolei żelaznej w Fileppo- 
polu rewolwer wypalił mu przypadkowo w kie- 
szeni, a nie w ręku. — Nadto oskarżony według 
treści aktu oskarżenia, przedsiębrał tylko czyny 
przygotowawcze do ewentualnego wykonania za- 
machów na życie ks. Ferdynanda, a czyny po- 
dobne nie mogą być karane śmiercią. 

Adwokat Płakunow, obrońca oskarżonego 
Konstantyna Popowa, powtórzywszy  niektór e 
ustępy z przemówienia swego poprzednika, prosi 
sąd o pobłażliwość dla swego klicata. W czasie 
rewolucji w Burgasie kapitana Nabokowa, oskar- 
żony był szesnastolstnim chłopcem, i gwałtem 
zmuszono go do przyjęcia stanowiska sekretarza 
rządu tymezasowego. Wprawdzie udał się on 
później do Rosji i brał udział w spisku Miłaro- 
wa, atoli odstąpił później ed tego ząmiarn, wró- 
cił do kraju, ożenił się, był nauczycielem, i osta- 
tnich dwóch lat prowadził się wzorowo. 

Obrońca oskarżonego  Wasiliewa, kapitan 
Rankew, odrzuciwszy z całą stanowczością wszy- 
stkie dowody, przemawiające za udziałem oskar 
żonego w spiska Miłarowa, prosi na wypadek, 
gdyby sąd był przekonany o prawdziwości prze- 
ciwnych twie”dzeń prokuratora, o złagodzenie 
kary jego klienta do najniższego wymiaru, albo- 
wiem i on nie wykonał żadnego czynu karygo- 
dnego. W sprawie niniejszej mogły istnieć pewne 
amowy przedwstępne i czyny przygotowawcze, 
które nie doprowadziły do żadnego rezultatu. 

Nader gwałtownemi były przemówienia obroń- 
ców Markowa i Kaliakowa. Powstali oni prze- 
ciwko zeznaniom świadków dowodowych które 
poprzednio podałem, nazywając je kłamliwemi 
i fałszywemi ; nie mało ostrych słów dostało się 
takze prokuratorowi, oo spowodowało ostatniego 
do wygłoszenia zaciętej repliki. Pozostali obroń- 
cy przemawiali także w tym samym sensie. 


Prokurator odstąpił ad oskarżenia przeciw 
Piotrowi Miłkowowi, ostatniemu z ośmnastu oskar- 
żonych. Na podstawie zeznań świadka Prodano 
wa uważany on był jako rzeczywisty sprawca 
morderstwa Bełezewa. Prodanow zezuawał przed 
sądem, iż po dokonanem morderstwie Bełczewa, 
czwartego dnia spotkał Piotra Miłkowa w Gała- 
czu i wtedy ten ostatni wyznał, że jest mordor- 
cą Bełczewa i że z wielką trudnością zdołał 
uciec z Bulgarji. 

Atoli oskarżony na podstawie zeznań Proda- 
nowa Miłkow przedstawił sądowi wojskowemu 
świadectwo, wydane mu przez naczelnika gminy 
Radzewackiej, która wykazuje, iż w tym samym 
czasie oskarżony znajdował się bez przerwy 
w tej gminie, będąc nauczycielem w szkole- 
tamtejszej. 

Po wysłuchaniu obrońców, sąd wojskowy 
poswala przemówić, po raz osłatni, wszystkim 
a porządku oskarżonym, w celu przytoczenia 
wszystkiego, co by posłużyło na ich uniewin- 
nienie. 

W tej mierze zasługują na wzmiankę prze- 
mówienie Kitanczewa, trwające półtory godziny 
i ostatnie słowa Karawełowa, który przytoczył 
prawie wszystko to, a czem poprzednio napisa- 

| Alboż ja co mogłam chcieć ? Alboż ja co rozu- 
miałam? Namawiaąłaś mnie, nakłaniałaś, a ja 
glupia, niedoświadczona, uwierzyłam tobie. Potem 
musiałam słuchać pół roku, jak Niemcy wyga- 
dywali na wszystko, co Święte ; słachałam i cier: 
piałam i nie narzekałam na to, że tak będę 
musiała cierpieć całe życie. Ale ten Niemiec 
tu przyjechał do Rajów i oplwał prsy moim 
ojcu i ojczyznę i pamięć wielkiego Napoleona. 
Ojciec tego słachać nie mógł, i padł tu trefiony 
apopleksją. To twoje działo Larro I Chciałaś dla 
twojej próżności światowej, abym była hrabiną 
Hohenschwangau, żoną młodszego brata bawar- 
skiej rodziny, to jest żebraczką! Za ten honor 
zapłaci nasz ojciec życiem... 

Klimunia mówiła po polska; Ernest nie rozn- 
miał jej głów, ale po całej postawie «uł, że 
o nim była mowa; przybiegł zatem do żony i 
chwycił ją sa rękę, mówiąc :— Klementyno, daruj 
mnie; ja nie wiedziałem, ja nie mogłem przy- 
puszczać... 

— Nie mogłeś przypuszczać, że nie wolno 
się naigrawać z najdroższych uczuć starca. Idź 
precz! Nie zbliżaj się do mnie! 

Klimunia wyrwała się Ernestowi i klękła 
gwałtownie przy ojcu i obok matki, przytuliła 
się do matki i zaczęła szlochać głośno. ŻZamię- 
szanie w pokoju wzrastało z każdą chwilą. 

— Co zrobiłeś? — Co powiedziałeś? — 
pytała się pani Laara Ernesta, cała zady- 
szana. 

— Mój Boże! — Alboż ja wiem ? — wo- 
łał Ernest, chwytając się za głowę. 

Pani Laura  wydobyła  batystową chu- 
steczkę, zbliżyła się raczkiem do fotelu, upadła 
nań jak bezwładna i zaczęła się śmiać spazma- 
tycznie. Eustachy latał po pokoju, targając się 
za włosy i wołając: — Aj, aj, aj! — A to do- 
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8, rano. 


Rok XXY. `~ 


łem. Jutro ma być przesłuchany tylko oskarżo- 
ny Miłarow, a potem jnż zapadnie wyrok sada 
n Wspomnę na tem miejscu, że zaszła przerwa 
jednodniowa w posiedzeniach sądu wojskowego 
i zmiana jego składu, a to wskutek choroby gar- 
dlanej przewodniczącego podpułkownika Dran- 
darewskiego. Miejsce jego zajął podpułkownik 
Andreew, komendant brygady pionierów, który 
też prawdopodobnie jutro w nocy ogłosi wyrok 
sądu wojskowego w niniejszej sprawie. > 
(4) 


Poklosie walutowo-parlamentarne. 


Prasa wiedeńska, którą nam przyniosła po- 
czta dzisiejsza, zajmuje się — rzecz prosta -- 
z prawdziwą satysfakcją tą klęską, jaką rusofi- 
lowi Vasaty'emu zadali posłowie Szczepa- 
nowski i Barwiński, a o czem dość ob- 
szernie pisaliimy już we wezorajszym numerze. 
Swoją drogą: si duo faciunt idem, non est idem. 

innego źródła płynie niezawodnie odraza Po- 
laków ku asniracjom takich Vasatych a z in- 
nego znów nienawiść Niemców do Mło docze- 
chów. Gdyby nie ostra opozycja tego stroani- 
ctwa przeciw ugodzie niemiecko-czeskiej, to 
zapewne i rusofilizm Wasaty ego nie spotykałby 
tyle surowej krytyki w pismach wiedeńskich, 
równocześnie zaś nie zachwycanoby się tak go- 
rąco enuncjacją posłów polskiego i ruskiego... 
Przypominamy sobie przecież całkiem dobrze te 
czasy, kiedy ta sama prasa z wielką ezołobitno- 
ścią, a nawet sympatją, wyrażała się o Rosji 
i kłam zadawała na każdym rroku, idącym pod 
niebo okrzykom grozy i boiu z miljoaów piersi 
polskich. Co prawda, istniało wtedy jeszcze 
świete przymierze. 

Ale wróćmy do dzisiejszych głosów tej pra- 
sy o mowie Szczepanowskiego i Barwińskiego. 

Otóż dworski Fremdenbl. pisze tak : „Szcze- 
gólnie niefortunny śzeń miał dziś (20. bm.) p. 
Vasaty. Dwóch jego kolegów słowiańskich — 
Polak Szczepanowski, który, jako sprawo- 
zdawca komisji walutowej, pozyskał sobie wy- 
soki szacunek i sympatję większości w wielkim 
stopnia, — i Rasin Barwiński, wystąpili ze 
znakomitą energią przeciw jego kozactwu”.... 
Dalej opowiada Fremdenblait w kilkunastu wier- 
szach treść esencjonalną obu filipik, które per 
extensum na innom podaje miejscu. 

Tutaj dodać jeszcze winniśmy, że to samo 
pismo poświęca równocześnie artyknł wstępny 
reminiscencjom o przebiegu kampanji walutowej 
w parlamencie, w którym nie szczędzi gorących 
— a słusznych zrósztą — słów uznania dla mi- 
nistra Steinbacha. Dziwi nas jedynie, że ten 
Fremdenbl. — strojący się zawsze w togę spra- 
wiedłiwości i objektywności politycznej — ani 
| słówkiem nie wspomniał przy tej okazji o po- 
przedniku dra Steinbacha, dr. J. Dunajew- 
skim, któremu co najmniej już więlką 
część zasług we wstępnem umożebnieniu re- 
form uchwalonych przypisać należy. Gdyby nie 
wyrównanie odwiecznego deficytu austrjackiego 
i gdyby nia rozległe prace przygotowawcza, do 
konane w ministerstwie skarbu za rządów na- 
szego rodaka, to chyba mawet minister, dwa 
razy tak zdolny i pracowity, jak dr. Steinbach, 
nie zdołałby w krótkim czasie nietylko aporać 
się z przedłożeniami walutowemi, sle poprostu 
nawet serjo wspomnieć o nich w parlamencie. 
Sams też kurtoazja powiuna była nakazać pismu 
dworskiemu, poświęc'ć bodaj pobieżną wzmiankę 
tyle zasłużon=mu dla Austcji i jej finansów mi- 
nistrowi na emeryturze... Zbyteczne w końcu do- 
dawać iż w tym samym artykule Fremdenblatt 
nie skąpi obfitego kadzidła dla większości parla- 
mentu, która przedłożenia walutowe uchwaliła. 
Lecz sprawozdawca Szczepanowski został niemal 
ostentacyjnie pominięty tutaj. Czyżby gabinet 
hr. Ta: ffa'go nie potrzebował jaż w przysałości 
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piero bieda! A to dopiero pasztet! A było! mi 


muchy łapać! A nie było mi cicho siedzieć! 


+ przez drzwi od sieni, ze starym służącym, ni:- 
sącym wodę i ocet, i na widok tego, co rię 
działo, stanęli jak osłapigli. 

Jeden Kornel nie stracił głowy. —- Panie 
komorniku — zawołał, proszę najpierw Lanrę 
wyprowadzić. Krneście wyjdź stąd na chwilę. 
Teras jesteś tu niepotrzebny. 

Ernest, spuściwazy głowę, wysaedł. Trudniej 
było Laurę wyprowadzić ; wyniesiono ją raczej, 
a nie wyprowadzono. Następnie kazał Kornel 
jechać co tchu po lekarza do pobliskiego mia- 
steczka. Z wielką biedą ukoił jako tako matkę 
i Klimunię, ale nie mógł ich nakłonić do tego, 
aby ojea odstąpiły. Eustachego wyprawił po 
księdza, a wraz z komornikiem i słażącym ro- 
zebrał majora i położył go do łóżka. Na jego 
głowie spoczywało təraz wszystko w Rajach 


X. 


Kornel odszukał Ernesta, którego zastał 
chodzącego po jadalnej sali. Szedł, aby z nim 
pomówić. ale nie znalazł słów do rozmowy. Siadł 
sobie tedy na krześle i paląc cygaro, przypa- 
trywał się mu uważnie. 

Minęło tak chwil kilka. Wreszcie Ernest 
zwrócił się do Kornela i spytał go nagle. — 
Co sądzisz, że mam teraz robić ? — Czy mam 
wyjechać z Rajów ? 

— Było nie dysputować z moim ojcem — 
odparł Kornel spokojnie: — Ale gdybyś teraz 
wyjechał. zrobiłbyś drugie głupstwo. 

— Czy mam iść przepraszać Klementynę ? 

— To ehyba chcesz się narażać niepotrze- 
bnie na najgwałtowniejszą scenę. Niech sobie 
s matką spokojnie siedzi przy chorym. Takie 
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wszechstronnej wiedzy, wyboraego pióra i wy- 
mowy tego parłamentarzysty ?.. Zobaczymy. 

Tymczasem przejdźmy do M. freie Presse: 
„Na ostatniej mowie p. Vasaty'ego — czytamy 
w zwykłem resumé parlamentarnem, jakiem ten 
organ zwykł poprzedzać sorawozdania swojs Z 
ważniejszych posiedzeń izby —- dokonał dzić 
sprawozdawca Szczepanowski egzezucji w 
najstraszniejszej formie. Naprzeciw tym niesme- 
cznym sachwytom dla „świętej* Rosji i wolności 
rosyjskich, postawiono wreszcie charakterystykę 
stosunków rosyjskich, która powiana przywieść- do 
opamiętania każdego Młodoczecha, który wogóle 
zdolny jest jeszcze do trzeźwej rozwagi... Pod 
temi ciosami macwigi z rąk Szczepanowskiego 
robił Vasaty takie miny, jak gdyby ze skóry 
chciał wyskoczyć, podczas gdy izba cała towa- 
rzyszyła tej justyfikacji hucznemi oklaskami.“ 

Wiener Tagblatt Szepsa pisza znów tak: 
„P. Szczepanowski przemawiał jako Polak, 
zadraśnięty w swoich uczuciach narodowych, za 
razem jednak przemawiał jako człowiek, którego 
proste poczucie ludzkości wzdrygać eię musi 
wobec czynów brutalnych, praktykowanych ce- 
dzień w Rosji. Mowa p. ©. wywołsła wielkie 
poruszenie w całej izbie. Wszystkie też dalsze 
enuncjacje, słyszane nastąpnie wśród rozpraw 
nad ob ema ustawami (pożyczkową i konwersyj- 
ną) stanęły daleko w tyle po za polityczną do- 
niosłością mowy sprawozdawcy... 

W tym samym tonie i sensie wyraża się o 
pośle naszym reszta pista wiedeńskich. 

Co do lwowskich pism ruskich, to Diło snać 
nie zorjentowało się jeszcze, co ma zrobić z tym 
niespodzianym fantem w postacie mowy Bar- 
wińskiego — jak wiadomo, nie cieszącego się 
sympatjami tego organu, — i nie zawiera żadnej 
wzmianki o tym epizodzie z rozpraw walutowych. 
Natomiast moskalofiiska Czerwonaja Ruś, zape: 
wne nić mogac wprost zaprzeczyć słowom Bar- 
wińskiego w odprawie, jaką dał Vasaty ema, 
nie podaje zupełnie j go przemówienia, tylko ni- 
by od niechcenia powiada, że „polscy posłowie 
w połączaniu z p. Bavwińskim kruszyli kopię w 
obronie przedłożenia rządowego.* Równocześnie 
atoli podaje ona wszystkie ustępy z mowy Vasa- 
ty'ego, sławiące Rosję. 


iajny związek. 
Kraków 21. lipoa. 


Rozprawa rozpoczęła się dziś o godzinie 9. 
rano przed trybunałem, w kiórego skład wcho- 
dzą: przewodniczący: radca Łoziński; członko» 
wie: radca Wawrausz. Sekretarz Seidl, adjunkt 
dr. Wyrobisz. 

Po wywołania sprawy i odczytaniu aktu 
oskarżenia, przewodniczący oznajmił, że zgodził 
się na odezytanie jeszcze kilku listów Górskiego 
Artura i aktu prokuratorji w Bytomiu w sprawie 
przemycania druków. Gdy sprzeciwił się temu 
obreńca dr. Boroński, trybunał, po krótkiej na- 
radzie, zgodził się na zarządzenie przewodni- 
czącego. 

Obwiniony Warzycki, w odpowiedzi na 
akt oskarżenia, zaznaczył na wstępie, że 9 tygo- 
dniowy areszt śledczy pozbawił go urzędowych 
dokumentów, któremiby mógł dostatecznie nie- 
winność swą wykazać, Świadków takich zacyto- 
wać nie może, g!yż koledzy jego porozjeżdtali 
się na wakacje. Posiadanie papierów zakazanych 
nie jest karygodnem, z rozszerzania ich zarzutu 
obwinionemu nie zrobiono. Adresy, u niego zna- 
lezione, odnoszą sią do firm księgarskich, księży 
itp. osób, których o należenie do związku nie 
można pomawiać. Nie mógł także obwiniony je- 
dnać członków Związkowi, gdyż u żadiego z 
wielu aresz*wanych w ostatnich czasach akade- 
zaaleziono o nim wzmianki. Sam sta- 
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p | się uspokoi. 
W tej samej chwili wszedł pan komorni:, | 
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Istotnie nie było dla Ernesta me razie nic 
do roboty. Mógł się tylko gniewać sam na 
siebie. Kornel odstąpił go po chwili, a młody 
Niemiec pozogtał w jadalnej sali staroświeckiego 
polskiego dworu, sam ze swojemi myślami. Naj- 
pierw złorzeczył sobie i pytał się tylko, poco 
chciał się Polakom sprzeciwiż ? Co jego obcho- 
dziły przekonania polityczne Polaków! — Ach 
jakiż ja głupi, że się wdałe.a w nie moją rzecz! 
Ale czyż to istotnie była nie moja rzecz? I eóż 
mnie może bliżej obchodzić, jak rodzina mojej 
żony? Czyż mam prawo pairzeć na to spokoj- 
nie, jak ludzie najameniejsi, najbardziej przywią- 
zani do starych tradycyj, zdolni zresztą i wy- 
kstałceni, trwają na drodze, prowadzącej do 
zguby, jak się bratają z rewolucją, jak przed 
sobą zamykają wszystkio karjery, jak na siebie 
sprowadzają ucisk rządów i to dla sprawy zu- 
pełnie beznadziejnej? Zgoła nie rozumiem, za 
czem żałują, czego bronią? Przecież i przez 
chwilę nie mogliby żyć pośród dawnej polskiej 
anarchji, gdyby ta się wróciła niepojętym cu- 
dem? Poeóż się upierają przy zaściankowej 
tradycji, zaściankowym języku i zaściankowem 
życiu. Ludzie rozumni daliby staropolszczyźnie 
pocześne miejsce wśród prowinejonalnych pa- 
miątek, a cieszyli się tem, że mogą wejść na 
szeroką drogę europejskiego życia, że mogą 
nabrać europejskiej kultury i odświeżyć swoje 
herby w blasku wielkich monarchji. A oni na- 
wet słów rozsądku słuehać nie chcą i wolą gnić 
po dworkach nędznych, pośród chat chłopskich, 
któreby nie mogły nawet być w Niemczech 
stajniami dla bydła, mówiąc językiem, którego 
nikt nie rozumie i w którym nie znakomitego 
nigdy nie napisano | 


Biuro Administracji. Dziennika Polskie» 
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Prywatua korespondencja i nekiologia 12 et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia l'j} ceuta od wyrazu. Pomieszkania 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 et. od wiersza. 
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Przedpłatą i ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 


jedynie i wyłącznie: 


Plae A S ua 1.%17w domu 


Dukes, H. Schalek, A. Oppelik, Rudolf Mossa 
i J. Danneberg; w Berlinie, Franafurcie, Kolonji, 
Haasenstein et Vogler i G L Daube; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: C. Adam, Boulevard 
Raspeil 105 bis et rne des Rennes 119. 

przyjmuje się z+ opłatą 6 centów od jednego 


wierst; drobnyinm drukiem (petit). 


i sklepy po 1 ct. od wyrkzu. 


tut, o którym w akcie oskarżenia jest mowa, 
może służyć tylko na obronę obwinionego. Zje- 
dnoczenie całej młodzieży jest — zdaniem jego 
— utopją i musiałoby być z konieczności jawne. 
Na gimnazjalistów. ani na seminarzystów wpływu 
nie mógł wywierać, gdyż żadnego z nich nie 
znał. Także pomiędzy robotnikami nie działał, 
choć mógł zapisać się do Towarzystwa „Siły* i 
tam występować. Wydawnictwo Adama Miekie- 
wicza nie istnieje, a rzeczy, których nie ma, nie 
mogą być karygodne. Towarzystwo przyjaciół 
oświaty zatwierdzone zostało przez namiestni- 
ctwo, dopóki tak jest, każdemu wolno doń wstę- 
pować. Pomimo to obwiniony nie był członkiem 
Towarzystwa. W ogólności niczem podobnem 
zajmować się nie mógł poprostu dlatego, że nie 
miał czasu. Od godziny 8 rano do 8'/, wieczór 
zajęty, siedział zresztą ciągle w domu i poświę- 
cał się samokształceniu. 

Następiie odpowiada Warzycki na długi 
szereg pytań, stawianych przez przewodniczącego. 
I tak co do przeszłości: kończył on gimnazjum 
w Krakowie, wstąpił tu na wydział prawniczy, 
podczas tego rck cały przebył na guwernerce na 
Litwie, zresztą nie wydalał się nigdy z Krakowa. 
W bliższych stosunkach żył z Arturem Górskim, 
należał do wszystkich prawie towarzystw akade- 
miekich, w Biatniej pomocy był przewodniezą- 
cym komisji kontrolującej, w Czytelni sekreta- 
rzem. Czytał rzeczy społeczne, giównie zaś eko- 
nomiezne, nie wyrobił sobie jednak stałych po- 
glądów na wszystkie objawy i kierunki społe- 
czne. Na prośbę pewnych osób, podjął się raz, 
czy dwa razy przemycić śpiewniki polskie Bry- 
giewicza zna tylko z listu od pewnego kolegi, 
który o nim wspomina. Z Machajskim poznał 
się już po jego aresztowaniu. Prośbą siostry jego 
spowodowany, wyszukał mu obrońcę, a podczas 
rozprawy poznał się z nim osobiście. W drugim 
dniu rozprawy wręczył mu Machajski zaklejoną 
kopertę z prośbą, żeby ją „dobrze schował“. 
Obwiniony zatrzymał ją przy sobie, a jakkolwiek 
korespondował później z Machajskim, nie odesłał 
mu jej, gdy się tenże o to nie dopominał. W Ro- 
percie cwej znajdował się właśnie powołany 
w akcie oskarżenia statut, uchwały i kilka świ- 
stków papieru. 

Po dłuższej rozprawie, poświęconej stosunkom 
obwinionego z Machajskim i papierom, które — 
jak twierdzi Warzycki — otrzymał po śp. Ko- 
marze, nastąpiło szczegółowe odczytywanie „sta- 
tutu“, „uchwał“, listów i innych „dokumentów“, 
które obwiniony po kolei wyjaśniał. 

O godzinie 12%, przewodniczący odroczył 
rozprawę do godz. 4 popołudniu - 

Wyrok jek już donieśliśmy telegraficznie 
-- wydany został o godz. 9 wieczorem. 


KriyŚci-POlacy w SALONIG paryskim. 


Paryż 18. lipca. 
Salon paryski na polach elizejskich już za- 
mknął swoje podwoje, Bprawozdanie więc o nim 
jest cokolwiek spóźnione. Parę słów o artystach ' 
Polakach zawsze zainteresuje naszą publiczność, 
bo miło-nam usłyszeć o uznaniu i powodzeniu . 
naszych ziomków za granicą. 
Bardzo szczupłą liczbę Polaków widzimy 
tego roku w Salonie. Czy polscy artyści, przestra- 
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szeni lub zniechęceni znaną surowością jury par = 
ryskiej, obawiają się przysyłać swe dzieła do PA 
Paryża — nie wiemy. Załujemy tylko, że nie | 
było ich w Salonie więcej, bo tych kilku, któ- +3 
rych spotykamy wśród powodzi dzieł francu- = 
skich malarzy, tak dzielnie reprezentują polską 
sztukę, że chętnie byśmy ich więcej oglądać 4 
pragaęli. i H 
A tout scigneur tout honneur —zaczynamy od 4 
panny Anny Bilińskiej. Jej obraz olejny, przed- *z, 
stawiający odźwiernego (concierge) paryskiego, "Ś 


jest tak po mistrzowsku malowany, że z dumą 


A jakiż oniż dramat zaraz wyprawili, kiedy 
im zacząłem mówić prawdę! Słyszałem, że to 
naród teatralny, ale przypatrując się ich ciche- 
mu życiu, myślałem, że to jedna z wielu niedo- 
rzecznońci, które w Niemczech o Polakach po- 
wtarzają. Ale teraz widziałem spektakl nielada 
dla prostej różnicy zdań! Pozazdrościłby im 
tego doprawdy poeta tragiczny. Ten ojcjec sę- 
dziwy, co powstał na uinie prowokując, a potem 
zwa!jł się na ziemię, ta Laura, która miała 
spazmy zaraz pod ręką i ta moja Klementyna, 
któr: głosem Medei, alho Lady Macbeth za- 
wołała: Idź precz na zawsze! Dobrze mówił 
Lindenburg: nie żeń się z Polką, bo będziesz 
żałował całe życie! 

Toznie była komedja. To był; prawdziwy 
wybuch uczuć u starca tego; i ten wybuch prze- 
zemnie niebacznie wywołany, sprowadził apo- 
pleksję. Daj Boże, aby nie była śmiertelną | 
Ale jakżeż ja będę potem mógł odzyskać serce 
mojej Klementyny? Przecież to nie powinno 
mi zagrodzić drogi do szezęścia. Będę najle- 
pszym mężem, będę żonę otaczał wszystkiemi 
względami, na jakie mnie tylko stanie. Ta cho- 
raba przyszła dla tego tylko, że przyjść miała, 
że taki miał być początek końca u tego starca. 
Gdyby się nie był uniósł na mnie, byłby się 
nniósł na kogokolwiek, na pierwszego lepszego 
sługę i byłby dostał apopleksji. To tylko nie- 
szczęsny dla mnie przypadek i Klementyna to 
zrozumie. Wszakżeż widziała, jak jej ojciec 
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podupadł, jak się wyraźnie chylił do grobu. 

„ Ale jakież miałem prawo rozpoczynać dra- 
żliwą dyskusję, ze starcem, 
śmierci ? 


stojącym u progu 


(Giza dalszy nastąpi.) 


2 


każdy Polak koło tego znakomitego płótna prze- 
chodzi. 

Typowa postać conciergea, tej plagi nad- 
sekwańskiego grodu, jest tak świetnie oddana, 
z takiem życiem i humorem, że nie można się 
dość na nią napatrzeć! Siedzi w bramie domu 
poważny, napuszony, z głową podniesioną do 
góry, na której świeci nos rubinowy. Na kola- 
nach listy i dzienniki świeżo przybyłe, a prze- 
snaczone dla lokatorów, którzy jednak na nie 
cokolwiek poczekają, bo nasz pipeleć (przezwisko 
stróża w Paryżu) otwiera w sposób jak najbar- 
dziej niedelikatny opaski i czyta dzienniki na- 
przód sam, zanim je wręczy abonentom. Natural- 
nie, że szczególnie zajmuje się polityką, wszak 
on obywatel i wyborca, krytykuje więc parla- 
ment i rząd i uderzając się w piersi w pocznciia 
swej godności peroruje: Moi, si j'étais du gou- 
vernement !...“ co stanowi tytał obraza. Moi, si 
J'étais du gouvernement, powtarza jakiś Prancis 
udekorowany, stojący za mną, do swego sąsiada, 
je ne laisserais partir une oeuvre de cette valeur, 
je Vacheterais pour ew orner un de nos musées. 

Drugiem dziełem panny Bilińskiej jest pastel, 
przedstawiający chłopa polskiego naturalnej wiel- 
kości. Jedyny to obraz w Salonie o polskim te- 
macie. Z miłością więc oko Polaka na nim spo 
czywa, zaś artysia podziwiać musi fakturą, jak 
na pastel tak niezwykłej siły, o tak soczystym ko- 
lorycie, o tak poprawnym rysunku, że nie można 
dość nadziwić się brawurze, z jaką nasza znako- 
mita roduczka ten pastel wykonała! Pod podpi- 
sem artystki czytamy „Paryż“, a ten wieśniak 
taki nasz swojski, taki prawdsiwy, żeśmy mocno 
ciekawi, gdzie artystka znalazła taki model w 
Paryża ? 

Ogólną uwagę zwraca płótno Mieczysława 
Reyznera, zatytułowane: „Na nieszporach*. Na 
ławie kościelnej, na tle w szarej harmonji gubią- 
cej się architektury, siedzą trzy stare kobiety 
naturalnej wielkości, zupełnie czarno ubrane, 
lecz wiele tam odcieni czarnego koloru! Jaka 
gama wypłowiałych szat żałobnych! Lecz panua 
Reyznerowi nie chodziło tylko o ową grę szaro- 
czarnych odcieni, dzieło jego także jako iompo- 
sycja ma niepospolite zalety. Charekterystyka 
twarzy trzech staruszek jest Świetnie uchwy- 
cona. Pierwsza kobie' a widocznie znużona cało- 
dzienną pracą, usnęła, opaściwszy spracoware 
ręce s różańcem na kolana. Jej sąsiadka za to 
cała pogrążona w gorącej modlitwie. Wyraz tej 
pomarszczonej twarzy z wzsniesionemi w górę 
oczyma, jest prawdziwie porywający. Widać, że 
staruszka pod wpływem religijnej ekstazy, już 
na wpół należy do drugiego świata... Pan Rey- 
zner całą siłę swego obrazu i swego sympaty- 
cznego talentu skoncentrował w wyrazie tej sa- 
raodlonej kobiety i oua sama już by była zna- 
komitem dziełem. Trzecia kumoszka widocznie 
bardziej realnie się na świat «apatruje (jest też 
mniej wiekowa) i skraca sobie długie litanje n'e- 
SAporne, zaży wając s gustem tabaczkę. A widać 
„pó wyrazie jej twarzy, jak jej ona smakuje. Ja- 
ko dobra sąsiadka równocześnie częstuje drugą 
staruszkę, która pogrążona w gorącej modlitwie, 
wcale na nią nie zważa. Kontrast tych dwóch 
postaci tak różnych pozą i wyrazem, jest tak 
świetnie oddany, że sam przez się zabezpieczył- 
by obrazowi naszego ziomka niepospolite powo 
dzenie. 

Dziwimy się tylko, dlaczego pan Mieczysław 
Reyzner obok tego olejnego obrazu, nie wystawił 
żadnego pastela tego roku. Wiemy, jak on temi 
różnobarwnemi kredkami dzielnie włada, lecz 
widocznie nasz artysta chciał zaznaczyć, że nie 
jest tylko znakomitym pastelistą, lecz że ró- 
wnież dobrze włada olejnemi farbami. 

Aleksander Gierymski wystawił dwa bardzo 
ciemne, lecz bardzo dobre płótna. Od niejakiego 
czasu pan Gierymski lubaje się w widokach no- 
cuych, świadom widocznie, jak znakomicie uda- 
je mu się oddanie architektury przy Świetle la- 
tarń gazowych lub elektrycznych. Szkoda tylko, 
że te płótna, posiadające niepospolite zalety przez 
swój ciemuy koloryt, niekorzystnie się przedsta- 
wiają wśród płócien francuskieh malarzy, którzy 
obecnie pod wpływem plein-airysmu, malują 
wszyscy bardzo blado. unikając ciemnych tonów. 
Pierwszy obras pana Gierymskiego przedstawia 
plac przed Operą w Paryżu w nocy, a drugi, 
wejście do pawilonu „Rohan“ w pałacu w Lo- 
wrze, również w nocy. Z Polaków spotykamy 
jeszcze widok morski po burzy, odznaczający się 
wybornem oddaniem szczegółów i dobrą perspe- 
ktywą pana PE. Anstena s Warszawy, Oraz 
główkę pastelową p. „Serota”, panny Padle- 
wskiej z Krukowa. Oh i wszyscy malarze — 
Polacy w Salonie na polach Elizejskich! W dziale 
rzoeżby znachodzimy szaszczytnie nam znanego 
Cyprjana Godebskiego, który wystawił dwa bar- 
dzo piękne biusta. Następnie biast pana Stefana 
Bogdańskiego i małą statuetkę pani Natalji 
z Tarnowskich Andriolli, przedstawiającą „Kosy 
niera* o dzielnej i bohaterskiej postawie. Sym 
patyczna artystka daje doi prawdziwego ta- 
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Proces Froideville. 


powieść 


Andrzeja Theurieta. 
(Przekład z francuekiego.) 


(Jiąg dasz"). 


— W istocie — zauważył, przeczytawszy 

notatki od deski do deski. —Argumenta A 
ciela zasługują na to, by je ponownie zbadać. 
I ja tak myślę — potwierdził chytrze 
Deshorties — skoroby zań nasze biuro zaniedbało 
sprawę, to mógłby jenerał Jamets awrócić się du 
jeneralnego dyrektora sa pośrednictwem pana 
Dabraca. 

Usłyszawszy to nazwisko, Perceval aż pod- 
skoczył na krześle. 

— Masz słuszność, panie Deshorties — rzekł 
kywo.—Sprawa te ważna i musi być w mojem 
biurze załatwiona. 

— Tembardziej, jak sądziłbym, że nastręczy- 
łaby władzy sposobność, okazać się pojednawczą 
wobec słusznych i uzasadnionych żądań, przez 
co wywarlibyśmy korzystne wrażenie na senat, 
w którym przecież jenerał Jametz gra niepośle- 
dnią rolę. 

— Niezawodnie. Musimy stanąć w obronie 
słuszncści — deklamował Perceval patetycznie — 
Interes publiczny winien górować nad interesami 
czysto fiskalnej natury. Pofatyguj się pan po pa 
piery w mojem imieniu.. Ten Couturier stracił 
chyba głowę... Powiedz mu pan, by ci wydał 
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lentu i możemy jej przepowiedzieć wiele powo- 
dzenia w niedawno obranym zawodzie. 


KROONIGA, 


Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza Ko 
ściuszki. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 28. lipca. 

Teatr letni: po raz pierwszy „Dom warjatów" o 
komedja w 3 aktach Laufsa o godz. 7'/, wiecz. 

Niedziela 24. lipca. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie stowarzyszenia 
majstrów murarskich, ciesielskich itd. w izbie rękodziel- 
niczej (o godz. 91.) rano. 

Zgromadzenie delegatów powiatowej kasy dla 
chorych w sali obrad zakładu ubezpieczenia robotni- 
ków od wypadków dla Galicji i Bukowiny (o godz. 10 
rano). 

Walne zgromadzenia krawców i kuśnierzy lwo- 
wskich w sali ratuszowej (o godz. 10. rano). 

Popisowe strzelanie Aleksandra Bieniedzkiego na 
strzelnicy miejskiej. 

Zabawa ludowa stowarzyszenia robotników „Ogni- 
w ogrodzie Kiselki nad stawem. 

Teatr letni: po raz drugi „Dom warjatów*, ko 

medja w 3 aktach Laufsa. Początek o godz 7!/, 

wieczorem. 


wo” w 


Wiadomości esobiste. Prezydent miasta M o- 
chnacki powrócił d. 21. bm. z Wiednia. — Prof. 
dr. Emil Dunikowski, d.iekan wydz. filozof., 
wyjeżdża do Ameryki północnej, celem uzupełnienia 
swych zeszłorocznych siudjów geologicznych. Podróż 
obejmie Kanadę, okolicę Wielkich Jezior — i stamtąd 
począwszy, wzdłuż Missisipi na południe. Penieważ 
dr. D. dotknie w swej podróży najważniejszych sie- 
dzib Polaków w Stanach Zjednoczonych, przeto za- 
mierza przy tej sposobności zetknąć się wszędzie z 
naszymi rodakami za Oceanem, studjować ich poło- 
żenie, aby w taki sposób nawiązać stosunki między 
nimi a krajem, 1 uzyskać pogląd na kwestję emigracji 
polskiej do Stanów Zjednoczonych. 

Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 16. bm. 
przed południem w kościele parafialaym św. Mikołaja 
w Krakowie, odbył się ślub p. Juljana Łatkie- 
wicza, star. geometry ewidencyjnego w Wadowi- 
cach, z panną Janiną Lang, cirka Józefa Langa i 
Natalji z Trojackich. 

Nekroiogja. Edward Wąż, zasłużony zbieracz 
zabytków starożytnych i materjalów do historji pol- 
skiej, zmarł temi dniami w Żytomierzu, w 78 roku 
życia. — W Lisku zmarł w 73 roku życia Antoni 
Maksymowicz, emeryt. kontrolor podatkowy. — 
Julija Bodyńska, z domu Ritter, wdowa po kapi- 


tanie, przeżywszy lat 46, zmarła d. 21. bm. we 
Lwowie. — Helena Dołędzisz, urodzona w roku 
1864, zmarła we Lwowie. — Weronika Maciur- 


'kiewiezówna, córka Józefa i Wiktorji, zmarła 


we Lwowie w 17 r. życia. 


Kalendarz. Sobota (23.): Apolinarego. Wzehód 
słońca o godzinie 4. minut 29, zachód o godzinie 7. 
minut 39. 

Kalend. myśliwski. Wolas polować na 


jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
tudzież ptactwo błotne i wodne w ogólności. 


P. prezydent Mochnacki powrócił wczoraj ze 
swej podróży do Wiednia. Jak wiadomo, głównym 
celem podróży była sprawa szkoły przemysłowej, a 
z przyjemnością konstatujemy, że sprawa ta wzięła 
jaknajlepszy obrót. Bardzo życzliwie pe arli nsiłowa- 
nia p. Mochnackiego min. Zaleski, p. Jaworski, PP. 
Szezepanowski, Roszkowski i Jawerski, jak niemniej 
obecni we Wiedniu członkowie komisji krajowej prze- 
mysłowej: pp. Chrzanowski i dr. Weigel. Na konfe- 
rencji z referentami rządowymi, po wywodach pana 
prezydenta, zgedzono się na to, że oddział cerami- 
czny i cyzylerski zostaną utrzymane, a war- 
staty mechaniczne, po usunięciu wytkniętych braków. 
zostaną urządzone w suterenach. Depntacja wraz z 
p. prezydentem udała się i do ministra Gautscha, 
domagając się ponownych oględzin komisyjnych za 
kwestjonowanych snteren. Owoż min. Gautsch oświad- 
czył, że zażąda w tym przedmiocie sprawozdania od 
rządu krajowego, a jeżeli opinja będzie przychylną, 
to i bez ponowych oględzin uwzględni 
Żądania gminy m. Lwowa, gdyż — dodał 
życzliwie — znając ofiarność gminy m. Lwowa na 
eele oświaty, pragnie poczynić jej wszelkie uła 
twienia. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Zapytów, w powiecie lwowskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł. 


Z uniwersytótu. Jan Krzyżanowski, magister 
farmacji i zwyczajny słuchacz filozofji, został miano- 
wany demonstratorem kat3dry farmakognozji na uni- 
wersytecie lwowskim. 

Z armji. Ostatni Verordnungsblait ogłasza: 
przeniesienia w stan spoczynku, jako inwalidy ma ora 
74. pp. Ferdynanda Tarczyńskiego. Przeniesienie 
w stan czynny obrony krajowej porucznika 15. p 


je je którema inteligentnema urzędnikowi do opra- | szef inteligentnema urzęduikowi do opra- 
cowania. 

— Możeby — zauważył Deshorties, jakoby 
po chwili namysłu — przydzielić je pana Mar- 
lyema? 

— I owszem.. Dajże mu pan akta i proś 
go, by panktaalnie o pierwszej przybył do mnie 
na konferencję w tej sprawie. 

To rzekłszy, pożegnał go pompatycznym 
gestem. 

Deshorties, upojony tryumfem, poleciał w prost 
do biura Lafontana, gdzie właśnie Dabrac i 
Marly kończyli pić kawę. 

Wygrana! — zawołał do Jakóba. — Proces 
Froideville przydzielony panu. 

— Istotnie więs proces taki egzystuje? — 
spytał Lafontan zbity s tropo. 

, tak — odparł Marly — wspaniały, 
przepyszny proces. 

Opowiedział przyjaciołom całą historję. 

— Ależ to, doprawdy, bardzo zajmujące — 
wołał rozentusjasmowany Dubrac. —To dziewczę, 
walczące o cześć babki, którą chce pomścić i o 
zdobycie praw przynależnych, jest wzruszającą 
iście bohaterką | 

— Że historja romantyczna, nie przeczę. 
Wyborny temat na fejleton do mego pisma — do- 
dał Lafontan. 

— Więc go pan napisz — odparł Jakób — 
będzie miał por odzenie ogromne, a nadto po- 
przesz paa uczciwą sprawę i zasłużysz sobie na 
wdzięczność. 

Jakoż zaraz jednomyślną wszyscy obecni 
powzięli uchwałą, iż Lafontin, używający psen- 
donimu, napisze gorący artykuł w sprawie „pro- 
cesu Froideville*. 

— Teraz jednak — zauważył Deshorties — 
nie ma czasu do stracenia. Trzeba pańskiemu 


L 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 23. Lipea 1898. 


dragonów hr. Kazimierza Ledochowskiego. Mianowa- 
nia kapelanami lI. klasy w rezerwie gr. kat. ks. 
Jana Filipowicza i gr. kat. ks. Emila Malczyńskiego. 
Przydzielenie do dyrekcji inżynierji lwowskiej kapi- 
tana I klasy Heyssa, pornczników Maksymiljana Ro- 
berta Vogla i Adolfa Janoy (do Krakowa). Przenie 
sienie starszego lekarza dra Józefa Kovacza ze szpi- 
tala lwowskiego do p. ułanów nr. 7., starszego leka- 
rza 7. p. ułanów dra Sta isława Fuchsa do rezerwy. 
Urlop z płacą otrzymał porucznik 95. pp. Ferdynand 
Kirschner. 

Mianowanie. Ministerstwo handlu zamianowało 
pocztm strza Jana Laskiego w Sokalu oficjałem po- 
cztowym, a dyrekcja poczt i telegrafów pozostawiła 
go w dotychezasowem miejscu służbowem. 


Z kraj rady szkolnej. Rada szkolna krajowa 
uchwaliła na posiedzeniu z dnia 19. lipca 1892: 

1) Przyznać Janowi Biczajowi, profesorowi se- 
minarjum nauczycielskiego żeńskiego we Lwowie, 
czwarty dodatek 5-letni od 1. lipea 1892; 

2) zamianować: Stanisława Juźwę kierującym 
nauczycielem, a Franciszka Zielińskiego, Juljana Ury- 
szkiewicza i Teodora Strzelbickiego nauczycielami 
szkoły ludowej w Zbarażu; Antoniego Znrakowskiego 
kierującym nauczycielem szkoły ludowej w Zbarażu, 
Jana Soczyński. go. nauczycielem szkoły ludowej w 
Zarudziu, Stefana Arbesbauera w Tatarach, Jadwigę 
Adamską nauczycielką szkoły wydziałowej żeńskiej w 
Jaśle, Władysława Widajewicza starszym nauczycie- 
lem szkoły ludowej w Mikulińcach, Michała Haaka 
nauczycielem w  Kutkvwcach, Ludwika Kniazia w 
Błotni, Grzegorza Oleksowa w Młodyńczu. Józefa Na: 
rolskiego w Dulibach, Tomasza Cza,kowskiego w 
Budkowie, Michała Delewicza w Kniesiole, Paulinę 
Lukasiewicz w Podwysokiem, S'anisława Sawicza w 
Lisiatynie, Józefa Malicza w Babińcach ad Krzyw- 
czyce, Izydora Karpińskiego w Górnej Wsi, Józefa 
Koszałkowskiego w Perespie, Jana Bojarskiego w 
Parhaczu, Stefana Kozija w  Baranich Perełokach, 
Franciszka Krzemienieckiego w Worocheie, Jana Jou- 
gana w Romanowie, Józefa Gibe nauczycielem star- 
szym w Strzeliskach Nowych. Józefa Htankowskiego 
nauczycieiem w Łopusznie i Mieczysławę Scharffó wnę 
starszą nauczycielką szkoły ludowej w Ralomyślu; 

3) przekształcić szkołę ludową w Pistyni, pow. 
Kossów, na 38-klasową, od 1. wiześnia 1892. 

Ekspiozja. Wczoraj rano o godzinie 6. zawiade- 
miono straż pożarną telefonem, że wybuchł pożar w 
piwnicy domu Heringa przy ulicy Żółkiewskiej l. 4. 
Natychmiast wyruszył tren pożarny pod komendą na- 
czelnika p. Pranna i ofi:jała straży ogniowej p. Elja- 
siewicza; leez za przybyciem na miejsce skonstato- 
wano, że przyczyną alarmu było pęknięcie rury ga- 
zowej, spowodowanej zepsuciem gazometru. Ogień w 
jednej chwili stłumiono, co było zadaniem o tyle ła- 
twiejszem, że wybuchł on w piwnicy zupełnie pustej. 

Sprzedaż biletów na przedstawienła polskie 
we Wiedniu. Komitet dia udziału sztuki polskiej 
w wystawie muzyczno-teatralnej we Wiedniu, uprasza 
nas o zamieszczenie następującego ogłoszenia: We 
wrześniu odbędą się w teatrze wystawowym we 
Wiedniu przedstawienia polskie eałych oper, oraz po 
jedynczych aktów: 5. i 7. września: „Halka“ Mo- 
niuszki, udział pz) Jan Reszke i Edward Reszke, 
panna Pawlik itd. i 8. września: „Straszny dwór“ 
Moniuszki, sceny z w Łucji , jeden akt z „Krakowiacy 
i Górale“ Kurpińskiego, sceny Z „Konrad Walenrod“ 
Żeleńskiego. Udział biorą: Mysznga, Sembrich Ko- 
chańska, Zimajer. 9. września: Jeden akt z „Romea 
i Julji*, jeden akt z „Hugenoci%, sceny z Traviata“ 
itd. Udział biorą: Jan Reszke, Edward Reszke, 
Mierzwiński, Lola Beeth, Irena Abendroth. We wszy- 
stkich przedstawieniach biorą udział pierwsi artyści 
i artystki opery lwowskiej. Program ten może jeszcze 
uledz zmianom co do pewnych szczegółów. Ponieważ 
większa część biletów jest stale we Wiedniu zaabono- 
waną, przeto komitet ogłasza niniejszam sprzedaż po 
zostałych do dyspozycyj biletów, ażeby dać rodakom 
możność nabycia ich. We Wiedniu bowiem wa wrze- 
Śniu niewątpliwie żadnego biletu nie będzie można 
dostać, gdyż miejseowa publiczność je rozbierze. Ceny 
biletów są następujące: Parkiet od 6 do 12 rzędu 


10 zł. z dodatkiem 80 et. (Vorverkaufsgebiikr). 
Balkon (zamiast loży) pierwszy rząd 10 zł. z do- 
datkiem 80 ct. Parkiet od 13 do 17 rzędu 5 2ł. 


z dodatkiem 50 ct. Balkon drugi rząd 5 zł. z do- 
datkiem 50 et. Balkon od 3 do 5 rzędu 3 zł. z do- 
datkiem 50 ct. Parkiet ol 18 do 23 rzędu 2 zł. 
z dodatkiem 50 ct. Balkon od 6 do 11 rzędu 2 zł. 
z dodatkiem 50 et. Krzesła od 1 do 5 rzędu są na 
cały czas wystawy sprzedane, Loży nie ma, miejsca 
balkonowe zajmuje lożowa publiczność. Odległość 
rzędów nie ma znaczenia wobec oper; miejse złych 
wcale nie ma; zewsząd widać wybornie; parki:t i 
balkon są urządzone amfteatralnie i wszędzie są 82e- 
rokie przejścia. Bilety można nabywać: W Krakowie 
księgarnia Krzyżanowskiego, we Lwowie księgarnia 
Gub: ynowicz i-Schmid, w Poznaniu redakcja Dzien- 
nika Poznańskiego, we Wiedniu Polnisches Aus 
stellungscomitć, T., Hohenstaufengasse I. Sprzedaż 
będzie zamkniętą dnia 10. sierpnia. 

Tamperatura. Barometr idzie w górę. Srednia 
temperatura w tym czasie była -+ 17:090., naj- 
wyższa + 238 2'0., najniższa + 9 2°C. 


szefowi wydrzeć akta z gardła... "Pójdź pan ze ze 
mną. Obaczysz pan, jakie mizy stroić będzie | 
nass kochany „p. p. Coutarier*. 

Gdy obaj wessli do Borki majątków bez 
Taft i Couturier obaczył Deshortiesa, bie- 
daczysko zerwał się z krzesła, blady, jak ścia: 
na. Czyżby jako wróg posunął się do tej zuchwa- 
łokci, iż przychodzi go wyzwać w obec całego 
biara ? 

— Mój panie? — wybełkotał zdławionym 
głosem. 

— Uspokój się pan — począł Desherties 
oschle, uradowany jednak serdecznie w ducha. — 
Przychodzę tu w sprawie czysto urzędowej. Mo- 
głeś pan zaiste przypuszczać, że w innym rasie 
nie przezroczyłbym progu tej iaby... Zbyt wiele 
mam poczucia własnej godności... Pan Perceval 
prosi. byś akta procesu Froideville oddał pana 
Marly'emu. 

— Ja... Dla mnie wola p. Percevals. jest 
rozkasem — wyjąkał Couturier, ciągle ieszcze 
zakłopotany, lecz kontent w dnchu, że odwidzi- 
ny nie mają innego celu. — Oto są akta — 
kończył, podając obiema rękoraa ogromny pli= 
papierów. 

— Bierz to, panie Marly — mruknął nie- 
przejednany Deshorties — i zanieś mema szefo- 
wi.. Pan Perceval wie już o całej sprawie; nie 
chce on, aby dla czyjegoś widzimisię biuro jege 
bawiło się w grabarzy. 

Z temi :łowy przeszedł się obok drżącego 
Couturiera, nie racząc uczeić go ani jadnem spoj- 
rzeniem. bPoczem wraz z Jakóbem opuścił biuro 
nienawistnego sobie kolegi. 

Czyś pau widział jego fizys? — sapy 
tał głośno, ledwie zamknąwszy drzwi za sobą.— 
Co za tchórz! Nie prawdaż? Toby była pra- 
wdziwa satysfakcja, dać takiemu nędznikowi 


nień i nieprzyjemny zapach znaay po 


BALSAM DE MECCA. 
zachnie i od 


Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkeły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku za'hodni, 
co do siły słaby (2); średnia temperatura doby pozo- 
stanie około -+ 1700. . stan nieba będzie zmienny, a 
a względna wilgotność powietrza zwiękazy się do 
70 proc.; opad, deszcz chwilowv, zresztą pogoda. 

Administraeja podatków wydaje obwieszczenie, 
którem wezwano właścicieli domów, w obrębie miasta 
Lwowa położonych do przedlożenia fasyj, na rok 
1893 najpóźniej do końca sierpiia 1892, w którem 
też umieszczono pouczenie co do należytego sporzą- 
dzania fasyj, i wreszcie wska: ano skutki nienależy- 
tego sporządzania, lub nieprzedłożenia w terminie 
wzmiankowanych fasyj. 

Nagrody. W szkole krakcwskiej sztuk pięknych 
otrzymali nagrody pieniężne: malarze Stefan Matejko 
i Piotr Laskowski; pochwałę Stanisław Sęk; rzeź- 
biurze Bębnowski i Bąkowski; złoty medal otrzymał 
Włodzimierz Tetmajer. 

Rada miejska m. Czerniowiec uchwaliła 
wysłać do Lwowa deputację na powitanie cesarza 
podczas jego pobytu w stolicy Galicji. 

Zola pątnikiem. Zola wybiera się we wrześniu 
rb. do Lourdes, celem zebrania „dokumentów“ do 
swej nowej powieści. 

„Poświącsnie cerkwi prawosławnej. Na po- 
granicznej stavji Wołoczyskach odbyło się dnia 17. 
bm. poświęcenie nowo zbudowanej cerkwi prawosła- 
wnej przez archiepiskopa wołyńskiego, Modesta. Cer- 
kiew ta wystawiona została z drzewa kosztem prze- 
szło dziesięciu tysięcy rubli, na pamiątkę ocalenia 
cara z katastrofy pod Borkami w dniu 17. paździer- 
nika 1858 r. Arcybiskup Modest przybył już dnia 
16. bm. do Wołoczysk z licznem duchowieństwem 
prawosławnem, a przy poświęceniu brał udział kor- 
pas oficerów i oddział granicznej straży z muzyką 
kozacką z2 Czarnego Ostrowa. Obrzędy kościelne 
trwały od rana do gcdziny 8. popołudniu, poczem u 
naczelnika komory cłowej odbył się bankiet dla du- 


chowieństwa i miejscowych dygnitarzy cywilnych i 
wojskowych, podczas którego przygrywała muzyka 
kozacka, wykonując, obok kozaczków, także mazury 
i walce. 


Ciekawa pamiątka. W oknie jednego z war- 
sząwakich antykwarjuszy wystawione są „Sone- 
ty“ Adama Mickiewicza, w wydaniu moskie- 
wskiam z r. 1826 z dedykacią własnoręczną naj- 
większego naszego poety „Marji Szymanowskiej*, 
datowaną w Moskwie w miesiącu listopadzie 1827 
roku. Książka posiada dwie późniejsze dedykacje 
osób obcych, a jakim sposobem dostała się do an- 
tykwarjusza i musi czekać na nabywcę, trudno 
kT 

Rozruchy w Przybramie ustały już zupełnie 
w dniu 30. bm. Część żandarmerji dyslokowano na 
posterunki dawniej zajmowane. 


Szczegóły katastrofy w St. Gervais. Podczas 
wylewu wody kąpielowy z Saint Gervais, po za- 
padnięciu sią hotelu, spadł z wysokości dwóch piętr 
do wezbranego potoku, który go uniósł aż do doliny 
Arvf. Pewna Angielka, usłyszawszy huk, zamknęła 
się w swoim numerze i zaczęła pisać listy do ro- 
dziny. Dziwnym trafem, ta część hotelu ocalała. Le 
karz miejscowy i fryzjer zdołali uratować kilkanaście 
osób i uprowadzili ja w góry. Podobno st. leśny 
Gerbeiron w raportach swoich do zarządu kąpielo- 
wego w St. Gervais już w roku zeszłym ostrzegał o 
grożącem zawaleniu się lodowca. W ostatnich dniach 
znaleziono po za wioską Fayet kasę ogniotrwałą, 
w której goście kuracyjni z St. Gervais skladali 
swoje pieniądze. Szafa była nienszko łzoną Znaleziono 
w niej rozmaite depozyta z nazwiskami osób, które 
je złożyły. Jest nadzieja, iż posłuży jako klucz do 
odkrycia nazwisk ofiar. Syn dyrektora banku w Ko- 
penhadze, Levy, został uratowany, lecz skutkiem 
gwałtownego wstrząśnienia postradał zmysły. 


Praktyczny konkurs. Kurjer Warszawski 
podaje do wiadomości w sprawie konkursu drama- 
tycznego, ogłoszonego z okoliczności otwarcia po od- 
budowaniu teatru Wielkiego, że sztnki, zalecone przez 
komisję sędziów, przed wydaniem ostatecznej decyzji 
co do nagród, będą wystawione na scenie Warsza- 
wskiej. Dyrekcja teatrów zgodziła się na wystawienie 
5 sztuk, za które wypłaci autorom po 300 rs. Nie- 
zależnie od tego, autorzy dwóch sztuk, cieszących się 
największem powodzeniem w ciągu pierwszych pięciu 
przedstawień, otrzymaja 5°% od dochodu 'brutto, 
osiągniętego z tychże przedstawień. Po ukończeniu 
amni przedstawień, komisja wyda ostateczny wyrok. 

« Prześladowania w Królestwie. Dz. Poznański 
pisze z Warszawy: Poważne umysły zaczynają na 
prawdę lękać się, aby pracowania Polaków, pro- 
wadzone obecnie w przyspieszonem tempie, nie po 
pchnęły narodu do jakiego czynu nieroważnego. 
W Warszawie opowiadają sobie. że naczelnik żandar- 
merji Brock miał się udać do Petersburga i na pry- 
watnem posłuchaniu przedstawiać oœsrowi niebezpie- 
czeństwo postępowania rządu, które rozgorycza ludzi 
i pozbawić ich może równowagi umysłowej Według 
opowieści, bogobojny monarcha miał odpowiedzieć: 
„Pour le bonheur de la Russie — il faut écraser 
cette nation“. Któż zgadnie, ile jest prawdy w tej 
wieści — ale okoliczność, Że się przyjęła, że naród 
ia ME P> Świadozy 0 MYLĄ braku zau- 


w papę... Ale - w papę... "AIG GEEWÓDZEL. cierpliwości | Niech no 
ja tylko wniosę prośbę o zwolnienie mnie od 
obowiązków!.. Pójdź-że pan zaraz de szefa i kaj 
żelazo, póki gorące. 

Marly zastał Percevala, stojącego przy ko- 
minku, s ręką, wetkniętą w zapięcie czarnego 
sarduta — w znanej napoleońskiej pozie. 


— Panie Marly — przemówił on z godnością 
— powierzam pana te akta, dotyczą one wa- 
żnego procesu, który — mam nadzieję — 3€- 
chcesz pan troskliwie przestadjować. Nądź pan 
sprawę s podniosłego” stanowiska. Nie daj się 
pan w błąd wprowadzać nawet wyłącznie skar- 
bowym względom... Je '**my "o prawda, natu- 
ralnymi obrońcami Dayu p- istwowego, ale 
przedewszystkiem powinniśmy się kierować spra- 


wiedliwością.. Administracja państwowa, po” 
ZNawSZYy, że słuszność nie jest po jej stronie, 
powinna dobry dać przykład i dobrowolnie 


usnać słuszne żądanie drugiej strony intereso- 
wanej... Owoż z tą podniosłą zasadą przed oczy- 
ma. zechciej pan wypracować mi obszerną notę, 
którą Aeru jutro przedłożyć jeneralnemu 
dyrektorowi... Apropos, słyszałem, mój panie, że 
pan bawisz się rzeczami, nie mającemi żadnego 
związku z urzędem... Małajesz podobno, jeśli się 
nie mylę. . Mon Dieu, ja sam sztukę lubię i 
nic nie mam przeciw temu, ahy moi podwładni 
zajmowali się nią w wolnych chwilach... Ale ta 
rozrywka powinna nie wychodzić na krzywdę 
interesom państwowym... Mam nadzieję, że pan, 
któremu tak ważną sprawę powierzam, dasz do- 
wód, że nie zasypiasz gruszek w popiele.. By- 
wajże pan zdrów i przyzwoicie opracuj mi spra- 
wozdanie. 

Jeszcze tego samego wieczora pospieszył 


Jakób do Sombernonów. Bez tchu, w kilka s: 
sach przebiegł schody; bez tchu opowiedział też y, 


cieków wypróbowany środek do zachowania zd: 
ości alolozok za iedzorszowe użycie 4 KRAK 


LSM 


ać r 


fania do rządu. Dreszcz przejmuje na myśl, co nam 
jutro przyniesie... 


Bicykle opodatkowane. Rząd francuski przy- 
gotowuje projekt opodatkowania bicyklów w wyso- 
kości 10 franków. Spodziewany dochód z tego ty- 
tułu wynosi okuło trzech miijonów franków. 


Jeszcze automaty. Do nowości na bruku pa- 
ryzkim należą obecnie automatyczne przyrządy foto- 
graficzne. (Osoba, pragnąca posiadać własne odbicie, 
wrzuca oznaczonej wartości monetę w przeznaczoną 
aa nią skrytkę, poczem zajmuje, miejsco na krześle 
naprzeciw aparatu i po kilku minutach przyrząd wy- 
rzuca fotografję już... w ramkach. 

Wypadek Ba kolei. Dzienniki odesskie opisują 
następujący straszny wypadek: Rodzina, złożona z 
męża, żony, teściowej i dziecka, powracała nocną 
porą z ogrodu Dinkywekiego do Odessy. Dla wkró: 
cenia drogi udali się plantem kolei. Wszyscy byli 
podehmieleni i ani się spostrzegli, jak pędzący całą 
parą pociąg najechał. Gdy maszynista pociąg zatrzy- 
mał, ujrzano widok przerażający: Na szynach leżał 
w kałuży krwi trup młodej kobiety ; glowa była pra- 
wie znpełnie odcięta, całe zaś ciało, ręce i nogi okro- 
pnie pokaleezone. Z drugiej strony leżała krwią zbro- 
ozona teściowa, odoięta prawa noga leżała o parę 
kroków od tułowia. Mąż i dziecko nie ponieśli ża- 
dnego szwanku. Teściowę, dającą xnaki życia, odwie- 
ziono de szpitala. 


Na wolnej stopie. Dzienniki petersburgskie do- 
noszą, iż aresztowany w Berlinie klown Durow został” 
juå wypuszcezeny po zapłaceniu kary 400 marek. 
Durow występuje już ze swojemi  tresowanemi zwie- 
rzętami w Paryżu. 


Licytacja rewolwerów, znalezionych przy 
zwłokach anarchistów, którzy wykonali nieudany 
zamach na księdzu prałacie Ponińskim, odbyła się. 
w sobotę przedpołudniem u komornika sądowege 
w Inowrocławiu. Pieniądze, zyskane za te dregie 
„upominki*, przekazane zostały fiskusowi  sądo- 
wemu. 


Posiedzenie rady miejskiej nie przyszło onegdaj 
do skutku, ato dla breku kompletu, na który czek”ne de 
godziny 8-mej wieczór. 


Z bruku. Edmund Eówencheck zgubił srebrny 
zegarek z takimże łańcuszkiem , zaś Seb. Kurysz pu- 
gilares z kwotą 8 złr. 

Za włóczęgostwo aresztowano chorego na umyśle 
J. Franza. 


Obiecujące dziecko. Wyżej znajdą czytelnicy 
wiadomość o zaginionym  chłopczyku, Władysławie 
Onyszkiewiezu. Dziecko to sprowadziła wozoraj na 
policję Zofia Mizur, a jak się z raportu policyjnego 
przekonano, miły Władzio liczązy ledwie 6 lat 
wieku, uciekł od matki już po raz trzeci w tym ro- 
ku i wałęsa się po placu Strzeleckim w gronie 
równych sobie i naturalnie «tarszych — łobuzów. 


„Pech“ złodzieja. Dr. W. T. doniósł policji, że 
mu skradziono kufer i to w dodatku próźny. Wido- 
cznie złodziej niu miał czasu poinformowania się 0 
zawartości kufra. 


Na wałach gubernatorskich wywołało onegdaj 
ogromne zbiegowisko aresztowania pizez policjanta 
młodego chłopaka, ucznia gimnazjalnego W. M., za 
wrzekomą obrazę straży policyjnej. Poszło mianowige 
o to, że wspomniany uczeń — jak świadkowie ns- 
oczni opowiadają — wyraził się, iż łatwiej było by 
złapać muchę, aniżeli wiewiórkę, która umykała wła- 
śnie przed ścigającymi ją chłopakami.  Poliejanżowi/ 
nr. 06. przesłyszał się wyraz „łapimucha* 
ralnie biorąc ten przydomek do siebie. przyaresztował 
uczoią M. Publiczność ujęła się za aresztowany 
newinnie, ale obrażony rzekomo stróż bozpieczeńst. 
publicznego, broniąc dalej swej godności, odstawił 
chłopca na inspekcję policyjną, ubdarzając go w dro- 
dze epitetami w rodzaju „łajdak* itp. Uozeń, wypa- 
szore z inspekcji, zgłosił się w naszej redak“ ji 

w poszarpanem przez p. policjanta ubraniu, pytająe 
o radę, w jakiby sposób mógł otrzymać zadośćuczy- 
nienie. Odesłaliśmy go na drogę sądowa, fakt zaś 
sam piętnujemy. jak na to zasługuje, tembardziej, że 
w ostatnich czasach wypadek ten nie jest odosobnio- 
ny. Komendant straży policyjnej powinien dokładnie 
pouczyć żołnierzy, jak mają się oni zachowyś aó 
w obeo publiczności. 

Wislkie manewry tegoroczne armji rumuńskiej, 
mają się odbyć na limji fortyfikacyjnej pomiędzy dia- 
łaczem a Fokszanami. Udział w nich wezmą dwa 
korpusy armijne, z których jeden — w roli nieprzy- 
jaciela — będzie atakował ową linję warowną usi- 
łnjąc ją przedrzeć, podezas gdy drugi będzie starał 
się ten atak odeprzeć. 


Scena małżeńska” — Nie wiem doprawdy, <e- 
mu teraz Bprzeciwiasz się mojemu przystąpieniu do 
„Sokoła“. Wszak sama prawisz o korzyścieh *gi- 
mnastyki. 

— Bo dla ciebie to nie ma celu. U mnie i tak 
nie nie wskórasz, ohbociażbyś nawet na głowie stanął. 


AC 0, 0 


Zamiast wieńca na trumnę Ś, Włady” 
sława Papary składa Juljan Papara na rzecz po w 
35)! roku 25 zł. 


DODY 


którą | samą, dokładnie 
zabiegów. 


wiyiiżo Teresie, 
wyłuszczając jej rezultat swyc 
Proszę pani — mówił — sprawa przy- 


biera obrót pomyślny.. Polecono mi ją opraco- 
wać, a na mnie możecie państwo liczyć... Będę 
zacięcie walczył i przyrzekam pani z całego serca, 
iż niczego nie pominę, co mogłoby przyczynić 
się de korzystnego dla was rozwikłania pro- 
cost. 


Teresa Sombernon, zarumieniona, sawoleła 
głosem drżącym od radosnego wzruszenia: 
ch, gdybyż mój ojciec był tu i słyszał 
pana |... Jeśliby panu udało się naszą sprawę 
przeprzeć, to będziemy mieli mu więcej do zawdzi?- 
czenia, niźli majątek, bo za pomocą pańsky uda 
się nam wówczas spełnić święty obowiązek... 
Czemże odpłacimy tę pańską dla nas qozynn:; 47... 
Tem większą winni jesteśmy panu wdęięcz. oś; 
iż przecie my panu zupełnie obcy. 

— Oh, jeśli tylko państwo zechcecie awan- 
sować mnie z obcego na przyjaciela, hędsie to 
dla mnie dostateczna nagroda — odparł s7wo 
Jakób, trzymając przes chwilę rączkę lzie- 
wczyny w swej dłoni. 

Teresa odpowiedziała również cichem ukci- 
śnieniem ręki. Przez chwilę Stali tak naprzeciw 
siebie w milczeniu, dziwnie oszołomieni; wreszcie 
Teresa, jeszcze silniej rumieniąc się, wycofała wą 
rączkę. 

— Do widzenia, panno Tereso — rzekł Marly 
po cichu. — Zeachciej pani pozdrowić pana Som- 
bernon i pokrzepić go lepszą otuchą... Do wi: 
dzenia, muszą panią pożegnać... aby dla niej 
zabrać się do roboty. 


— 


(Ciąg dalszy wastąpił. 
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Wiadomości osobiste. Panna Zofja Noiret, 
artystka teatrów warszawskich, po kilkomiesięcznej 
chorobie, powróciła do zdrowia i ukaże się niebawem 
na deskach Testru letniego. 


Repertoar teatralny. 
Dziś w sobotę po raz pierwszy 
komedja w 3. aktach Laufs'a; 
raz drugi „Dom warjatów*. 


Z teatru. „Bezpieczeństwo małżeństw* Vala- 
bregne'a należy do rzędu tych Krotochwii, dla których 
jednym z pierwszych warunków powodzenia jest jak 
największa szybkość w grze, ruch, żywość. A odnosi 
się to nietylko do oałości, lecz także do szczegółów, 
leży zarówno w rękach reżysera, jak i każdego z gra- 
jących artystów. 

W ostatniej premierze, którą powtórzono onegdaj, 
warunkowi temu stało się w zupełności zadość, to 
też publiczność uśmiała się i ubawiła do syta, a 
artyści zbierali sporo oklasków. 

Skoro już mowa o artystach, to ua pierwszem 
miejscu wymienić musimy p. Zboińskiego, który w 
roli Chambodarda, wiecznie zalewającego się łzami 
mężła-safuądały, potrafi? stworzyć postać tak komi- 
Cang, że 00 chwila wywołuje w anudytorjam huczne 
objawy wesołości. Toż samo da się powiedzieć o p. 
Feldmanie. Artysta ten, grając w ostatnich czasach 
bardzo 6zęsto, widoczne robi postępy. P. Walewski 
w roli Rondinota już samą charakteryzacją wzbudzał 
śmiech, a grał z nieodstępującą go nigdy werwą i 
humorem. Dobrym Henrykiem Laverdier był p. 
Trapszo, choć z roli tej, bladej i weale niesyinpaty- 
cznej, nie wiele wykrzesać się dało. 

Dwie młoda żony starych mężów znalazły do- 
skonałe  przedstawiciełki w paniach Pankiewicz i 
Sznage. Rezolutną Klaudią vulgo hrabiną de Saint 
Clais, była panna Urbanowicz. 

Mniejsze role odtworzyli pp. Dębicki i Stróże- 
wski, ze zwykłą obu tym panom starannością. 

Dziś w teatrze letnim będzia daną krotochwila 
pod tytnłem : „Dom warjatów.* Autorem jej jest zna- 
ny komedjopisarz nzemiecki, Laufs, którego farsa, 
p: t.: „Szalony pomysł“ rozweselała przez szereg 
przedstawień naszą publiczność, 

„Dom warjatów* odznacza się niezwykłym hu- 
morem, a zwłaszcza nadór oryginalnym pomysłem. 

Oto starega dziwaka, który pragnie być obe- 
cnym na wieczorku w domu wacjatów, wprowadza 
siostrzenica jego wraz z przyjacielem do domu zdro 
wia i wmawia w niego, że się znajduje wśród wa- 
rjatów. Nasz poczoiwina traktuje więc najzdrowszych 
w świecie ludzi jako warjatów, a że każdy niemal 
człowiek nie jest wolnym od maleńkiego bzika, prze- 
tu z łatwością dopatruje w otaczających go osobach 
pewnych zboczeń umysłowych. Nie trudno sobie przed- 
stawió, jak zabawne wynikają z tego kolizje, a przy- 
znać trzeba, że autor przeprowadził je nader zrę- 
cznie i dowcipnie. 

„Przegląd emigracyjny.* Pod powyższym tytu- 
łem wyszedł numer dwutygodnika ekonomiczno-spo- 
łecznego. Jako wydawca i redaktor odpowiedzialny 
podpisany jest p. Bogumił Stenad. Numer przedstawia 
ię bardzo pięknie. 


"asi autorowie dramatyczni. Pod takim na- 
isem czytamy w Kurj. Porannym warszawskim, 
o następuje: 

„Pisarzy dramatycznych z wyrebioną firmą ma- 
my. oo prawda, niewielu, ale i ci, w porównaniu 
zwłaszcza z zagrauicznymi, dosyć skąpo udzielają 
scenie owoców swego talentu. Jedna sztuka na lat 
d bo trzy — a n niektórych na lat dziesięć na- 
wet - stanowi normaluą produkcję autorów, mogą- 
sych liczyć z góry na pewodzenie, mających kredyt 
u pnbliczności, jako też uznanie krytyki. Nie chcemy 
się zastanawiać nad tem w tej chwili, co jest tego 
główn, przyczyną, czy natura talentów, tworzących 
tak powoli, czy inne jakie względy, stwierdzamy 
tylko fakt, że stosunkowo Żadna scena polska nie 
obfituje w utwory oryginalne i że trudnoby jej było 
złożyć sobie zajmujący repertoar z samych sztuk 
gwojskich, jaki posiadają teatra francuskie lub nie- 
mieckie, * JE 

„Świat*. Wspaniale przedstawia się zeszyt z 

1. lipca Świata, w którym treść doskonała walczy 
o lepsze z ilustracjami bardzo artystysznarmi i intere- 
' Bującomi wielce. Rozpoczyna go Świetna winieta ty- 
tułowa, wyszła z pod pędzla Czesława Jankowskiego, 
który talentem swoim zdobył jedno z najwybitniej- 
szych i najznakomitszych stanowisk. Dalej znajdu 
jemy pełen grozy dramatycznej ubraz G. Mantegazza, 
oraz pyszne rysunki: Edwarda Loevy, Mieczysława 
Reyznrya, Stanisława Dębickiego, Kaspra Zelecho- 
wskieg. i Stanisława Janowskiego. W tekscie wy- 
bijają ię na pierwszy plan wyjątkowo piękne rzezczy, 
jak: powieść T. T. Jeża, powieść Walerji Marrenć, 
szkice wspomnienia Kajetana Kraszewskiego, „Kraj“, 
komedj. uwieńczona pierwszą nagrodą na kon- 
kursie Wydziała krajowego, „Pamiętniki literackie z 
bruku warszawskiego“. (Oba te utwory zajmą nieza- 
wodnie mocno naszych braci zakordonowych, goszczą- 
gych o*ecnie u wód galicyjskich), „Karta z dziejów 
malars wa polskiego“, profesora Wł. Tuszezkiewicza, 
„0d Bacha do Chopina“, Zygmunta» Noskowskiego, 
oraz pełne werwy felietonowej sprawozdanie z „Go- 
dów Bokolskich*, współpracownika naszego Stanisława 
Rossowskiego, przepełnione wybornemi ilustracjami 1 
mnóstwem portretów. Doprawdy, wobee tego boga- 
otwa i rzeczywistej, roalnej wartości Swiata, dziwić 
się ze smutkiam należy, że w kraju naszym są je- 
szoze ludzie, którzy łapią się na liche ilustrowane 
wydawnictwa niemieckie. 


W teatrze letnim: 
„Dom  warjatów", 
jutro w niedzielę po 


Jwów, Z izby. handlowej 
| dnia 22 Lipca 1898 r. 
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iadomości literackie i artystyczne. | Gćspodarstwo, przemysł i handel. 


Obwieszczenie. Ck namiestnictwo podaje do wia- 
domości: Ze względu na znaczniejsze rozszerzenie się nosa- 
cizny u koni na pograniczu rosyjskiem i wobec wydarzają- 
cych się wypadków zawlecz:nia tej zarazy do kraju, zarzą- 
dza się w myśl $, 5. usawy z dnia 29. lutego 1880 (Dz. 
u. p. nr. 35) i odnośnie do tut. obwieszczenia z dnia 18 
marca 1890 1. 18830 i z dnia 15. maja 1891 1 32789, co 
następuje : 

1. Konie, przeznaczonezdo handiu, wolno wprowadzać 
z Rosji do kraju tylko przez miejsca wehodowa- Bełzec, 
Brody, Buda zbarazka, Husiatyn, Kosmyrzów, Kozaczówka, 
Koziarnia, Majdan, Modlnica, Nadbrzezie, Podwołoczyska, 
Skała, Szczucin, Szczakowa i Węgrzec. 2. Konie takie mają 
być zaopatrzone w świadectwo potwierdzające, że pochodzą 
z okolic niezapowietrzonych i że przechodziły przez okolice 
nie dotknięta zarazą. 3. W miejscu wchodowem konie będą 
poddane, na koszt właściciela, oględzinom weteryna: skim 
4. Konie, niezaopatrzone w przepisane świadectwa, lub u któ- 
rych rewizja weterynarska wykaże, że są dotknięte chorobą 
zarażliwą, albo, że są o nią podejrzane, nie będą wpuszczone 
do kraju. 


Ostatnie wiadomości. 

Niepraktykowany, bratalny nwpad młodzieży 
rumuńskiej na Sokołów polskich, — pisze czernio- 
wiecka Gazeta Polska—jak się okazuje, nie był 
wtale chwiłowem zapomnieniem się ze strony 
ekscedentów, ale raczej początkiem kampanji, 
którą ukartowno i postanowiono kolajno przepro- 
wadzić. Już następnego dnia po skandalu jeden 
zesturszejmłodzieżyrumuńkiej,arzę- 
dnik sądowy Grihkowski, oświadczył pe- 
wnemu znajomemu sobie obywatelowi miasta, że 
„my teraz nie będziemy tak cicho siedzieli i jak 
tu kto na Bukowinie, w naszej chacie zechce 
się bawić czy to Rusin, Niemiec, Żyd, Polak to 
go podasimy, aby był miększy. Wtedy będzie 
spokój. Niechaj wiedzą, że Bukowina — to ru- 
muński kraj i nasza chata.“ Dziwnym traf:m 
zapowiedź ta, którą możnaby uważać za objaw 
bezmyślnego samochwalstwa zdziezałych amy- 
słów, — sprawdziła się już we wtorek Dnia 
tego po południu na samym rynku, obok księ- 
garni Pardinego gromada akademików napadła 
na akademików = żydowskiego stowarzyszenia 
„Hasmonea* i poczęła izh okładać kijami. Opa 
dnięci nie zdążyli się spostrzedz, kiedy już 
dwóch z nich — jednego słuchacza medecyny 
i drugiego słuchacza praw —tak zbito, że obaj 
padli bez zmysiów i obecnie leżą bardze ciężko 
słabi. Zachodzi nawet obawao ich życie. Dopiero 
wkroczenie policji położyłokres napadowi. 

Istotnie, możua zapytać : gdzie żyjemy i co 
będzie dalej, jeżeli władze ograniczą się tylko 
na rozpędzaniu post festum, a nie przedsięwezmą 
surowych kroków prewencyjnych. 


Klub młodoczeski ostatecznie odrzucił żądai 
nie szlachty, aby staroczecha Szwarca wybral. 
do delegacji, o czem też szlachtę zawiadomilii 
Szlachta po naradzie odpisała, że się na to godz 
w nadziei, iż młodoczesi także na przyszłość po- 
społa że szlachtą i56 będą, aby dotychczasowa 
ilość mandatów delegacyjnych pozostała w ręku 
czeskim. Szwarc zresztą oświadczył, Le nie przyj- 
mie mandatu delegacyjnego, jeżeli tamże klub 
młodoczeski kandydatury jego nie postawi. Wa- 
szatego klub młodoczeski nie wybrał do delega- 
oyj; pe upartej walce awyciężył Massaryk, jaka 
kolwiek szczupłą tylko większością, 


Z Warszawy donoszą do Ds. Poznanskiego 
„Polecono przyprowadzić do porządku pałace 
carskie w Skierniewicach i Lubochenku (Spale) 
Mósią o zjeździe trzech cesarzy w Skierniewi- 
cach. Sfery rządowe wyrażają się o tem z wiel- 
kiem niedowierzaniem, 


Od niejakiego czasu zaczęły się w dzienni- 
ku Nowoja Wremja pojawiać korespondencje 
z Wilna, których autor „skarżył się ni mniej, ni 
więcej, tylko na prześladowanie Rosjan w oko- 
licy Litwy przez Polaków i na polskie sympatje 
miejscowych władz! Nie wiadomo doprawdy, 
czem bardziej się oburzać, czy bezczelnością ko- 
respondenia, czy złą wiarą dziennika, który do- 
brze znając rzeczywisty staa rzaczy, drakuje ta- 
kie bezwstydne kłamstwa, dla wprowadzania 
w błąd rosyjskiej opinji publicznej. Nawet Dnie- 
wnikowi Wileńskiemu, który jest urzędowym or- 
ganem Kochanowa i wileńskiej policji, było już 
za wiele tych denuncjacyj i zamieścił pismo po- 
licmajstra, prostujące doniesienia korespondenta 

owoje Wremja, a od siebie podał takia uwagi: 
„Wiadomo, że wszyscy urzędnicy w Wilnie są 
narodowości rosyjskiej, na czele zarządu miej- 
skiego stoi Rosjanin, a w skład rady miejskiej 
wchodzi wiela Rosjan. Oprócz tego kierunek ad- 
miniatracji tutejszego kraju jest powszechnie zna: 
ny, jako zupełnie rosyjski, a wiadomo, jak áci- 
sły nadzór jest rozciągnięty nad tutejszemi in- 
stytucjami, a nawet nad życiem prywatnem mie 
szkańców. Myśl zatem, że Rosjaninowi żyć cię- 
żko w Wilnie, jest co najmniej dziwną, a prze- 
dewszystkiem pozbawioną jest zupełnie fakty- 
cznej podstawy.” 


Hamburger Nachr. zamieszczają w dniu 21. 
b m. ostry artykuł, wymierzony przeciw Ca- 
priv: emu, któremu przypisu,ą nieprzyjaźne uspo- 
sobienie cesarza dla Bismarka. Cesarz był dla 
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należy uważać za bezpośrednią konsekwencję 


DZIENNIK POLSKI z dnia 23 Lipca 1802 r. 


tego ostatniego przyjaźnie usipogobiony jeszcze 
do chwili zjazdu w Kilonji, a zwrot ujomny 
spowodowały wpływy urzędowej natury. To 
rzecz pewna, że cesarz w chwili, gdy składał 
życzenia hr. Herbertowi z powodu jego zaślu- 
bin, nie zamierzał jeszcze zabraniać ks. Reusso- 
wi udziału w uroczystościach weselnych. 


Petit Journal denosi, iż policja paryska are- 
sztowała dwoch francuskich anarchistów, przy 
których znaleziono przyrządy wybuchowe i che- 


mikalja. 
Cholera 


Energiczna zachęta p. wiceprezydenta Mar- 
chwickiego trafiła do przekonania pp. radnych 
i funkcjonariuszy. Rozpoczęto rewizję miasta na 
dobre, a nadto pięciu lekarzy zgłosiło się z chę- 
cią pomagania poszczególnym komisjom. Wczoraj 
rozpoczęły komis,e swą czynność — a w komi 
sjach tych biorą gorliwy udział pp. Mochnacki, 
Marchwicki i Michalski. Komisja dla czwartej 
dzielnicy (Klimowicz, Kordys, Gołąb, dr. Elektoro- 
wiez, inż. Pożycki, kom. Hołodyński,) przy oso- 
bistej interwencji p. Mochnackiego, oglądała re- 
alności przy ul. Łyczakowskiej |. 22, 24. 18, 8 
i przy ul. Franciszkańskiej | 11 i 9. Realności 
pod l. ż4 ul. Łyczakowska i 9 Franciszkańska, 
znaleziono we wzorowym porządku — co do in- 
nych wydano cały szerag zarządzeń, Pisaliśmy 
onegdaj o kamienicy 1 15 (ul. Łyczakowska); 
że uwagi Dzien. Polsk. były uzasadnione, dowo- 
dzi resultat oględzin, który da się streścić w spo- 
sób następujący : 

W kamienicy tej zarządzono delożowanie 
całej oficyny w parterze i na piętrze, polecono 
zastąpić drewniane zbiorniki kloaczne, dwoma 
zbiornikami na cemencie, warządzono oczyszcze- 
nie miejsc ustępowych, zarządzono delożowanie 
tej części, gdzie dawniej mieściło się atelier fo- 
tograficzne, polecono odpewiednio urządzić zbior - 
nik od strony ulicy Franciszkańskiej, który jest 
dotychczas znacznie wyżej (I!) położony, niż po- 
ziom sąsiednich mieszkań. 

Oby komisje nie ustawały w energji i 
oby — przestrzegano surowo wykonania za- 
rządzeń. 


* ? 


Wobec rozszerzania się cholery- w Rosji, 
uważamy za właściwe podać krótki przegląd da- 
wniejszych epidemji. Rodzinnem miejscem cholery 
jest ujście (łangesu i ztamtąd to jrzedsiębierze 
ona swoja niszczące wędrówki. Pierwsza epide- 
mia choleryczna grasowała od roku 1817 do 1823 
i w ostatnim roku przybyła do Astrachaniu; u- 
stąpiła atoli w październiku w skutek ostrych 
mryzów, a na przyszłą wiosnę nie pokazała się 
wcale, Druga epidemia, od roku 1826 do 1837, 
przeniosła się z Rosji do Niemiec drogą mor- 
ską przez (łdańsk; w roku 1831 pokazała się 
po raz pierwszy w Berlinie i równocześnie w 
Hamburgu i Szczecinie. W roku 1833 wybuchła 
w Angli, a stamtąd przenieśli ją irlandcy emi- 
granci do Ameryki. W Earopie panowała w 
wielkich rozmiarach aż do roku 1837, Trzecia 
epidemja grasowała od roku 1848 do 1861; 
obejmowała ona wielkie obszary, a w roku 1848 
s początkiem lata przeniosła się znową z Rosji do 
Niemiec — najpierw na Pomorze, do Saksonji i 
Brandenburgji, później nieco do Bremeny, Hano- 
weru i Brunówiku, a w jesieni do Poznańskiego, 
Prus Zachodnich i Wschednich i na Szlązk. 
Najgrożniejszą była w roku 1852, równocześnie 
w Europie i Azji. W Niemczech roka 1853, 
1855 i 1869 panowała straszna epidemja w po- 
szczególnych okolicach. Czwarta epidemja chole- 
ryczua panowała od roku 1863 do 1875. W roka 
1866 przenieśli ją pielgrzymi do Mekki, stamtąd 
dostała się do Suezu i Egiptu, a następnie okrę- 
tami do Carogrodu, Ancony, Marsylji i Walencji. 
Z tych miast nadbrzeżnych rozszerzyła się w 
Tarcji, Rosji, Włoszech, w południowej Francji 
i Hisspanj. Do roku 1865 nawiedmła cholera 
inaych, niewymienionych państw, s wyjątkiem 
Altenberga, dokąd ją z Odesy  przyniesiono. 
W roku 1866 panowała w Niemczech i Austrji; 
w krajach nadreńskich przetrwata zimę i w roku 
1867 była jeszcze dogć silną. W następnym roku 


1884 zjawiła się nagle w Tealonie, udając się 
stamtąd do Marsylji, dalej do Neapolu i tak w 
tym jeszcze, jak i w przyszłym roku rozprze- 
strzeniła się we Włoszech. W roku 1885 pano- 
wała cholera w Hiszpanii tylko w kilku nad- 
morskich okolicach, podczas gdy we Włoszech 
grasowała w większych rozmiarach. Z Wło:h 
przeniosła się do Tryestu i do Węgier. W Niem- 
czech roku 1886 był tylko jeden przypadek cho- 
lery we Wrocławiu i 14 ze Śmiertelaym rezulta- 
tem w okolicy Mognucji. Obecna epidemja po- 
wstała zimą roku 1690/91 w syryjskim wilujecie, 
B-irut i Damaszku. 

, Donoszą do Köln. Ztg. z Petersburga, że 
pismom rosyjskim zakazano umieszczać prywa 
tnych korespondencyj o rozwoju choroby. Ten 
sam organ koloński komun'kuje ciekawe sz:ze- 
góły o rozruchach w Astrachaniu, których nie 


A 


ROZKŁAD POCIAGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1892. 
(Czas lwowski). 
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Uwnga: Godziny, drukowane grubemi liczbami, osnaczają porę 
nacną od godz 6 wieczór do 559 rano. 
Czaa kolejowy (iradnio europejski) różni a'ę od cza”u lwowskiego 
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ił dnie, zegar kolejowy wskazuje godz. 11-25 przed południem, 


przy ulicy Słowackiego I. 8 
bok ogrodu Jozulokiege 


epidemji, lecz za wpływ zgniłych społecznych 
stosunków. W Astrachaniu pozbawiły najnowsze 
przepisy, dotyczące ograniczenia rybołowstwa, 
tysiące ludzi na razie chleba i zarobku, a tłumy 
zgłodniałe i rozgoryczone czekały tylko na spo- 
sobną chwilę, by zemścić się na władzach, któ- 
rym przypisywano winę biedy i nędzy strasznej. 
To też gdy za rozkazem policyjnym internowa- 
no w lazaretach cholerycznych całe szeregi iu- 
dzi, objawiających choćby najlżejsze, dla laików 
niewidzialne symptomata choroby. motłoch czyn- 
ny zaczął stawiać opór, twierdząc, że lekarze 
w szpitalach trują lud biedny. Wieść ta roznio- 
sła się w mgnieniu oka po mieście i tłamy rzu- 
ciły sią na lazaret mordując lekarzy i słażbę. 

Ajencja Północna zamieszcza następujący 
komunikat urzędowy: W ostatnich dniach umar- 
łe ina cholerę: w Astrachaniu i powiatach 503 
osoby, w Baku i powiatach 227, w Pokrowskiej 
Słobodzie 151. w Saratowie 105, w gubernii eli- 
zabetpolskiej 90, w obwodzie Dagestańskim 71, 
w OSama*ze i powiatach 55, w Carycynie 54, 
w obwodzie Tereckim 24, w pow. kamyszyń- 
skim 11 osób. 

Korespondent nasz z Podwołoczysk pisze 
pod datą d. 18. b m. co następuje: 

„Dotąd z opowiadań podróżnych wiadomo 
tylko. że cholera grauje w Baku, Tyfisie, Kaza- 
niu, Astrachia i Rostowie nad Donem. w samej 
Odesie jeszcze się epidemja nie pojawiła. Zarzą- 
dzono tam wszelkie Środki ostrożności i trzydnie- 
wą kwarantannę dla okrętów do Odesy przyby- 
wających. U nas na granicy namiestnictwo za- 
rządziło wszelkie środki obronne Dla badania 
stanu zdrowia podróżnych z Rosji przybywają- 
cych i czawania nad dokładną desinfekcją po- 
dejrzanych rzeczy, wydelegowano w dniu 16. 
bm. ze Lwowa dr. Seiferta, dalsze przygotowa- 
nia jak ustawienie aparatu desinfekeyjnego są 
w toku. 

Telegramy „Dziennika Polskiega". 

Petersburg 22. lipca. Cholera ukazała się 
również na terytorjum Kubańskiem, gdzie 
mianowicie skonstatowano już 6 wypadków śmierci 
skutkiem tej epidemiji. 

Belgrad 22. lipca. W mieście Branja, w po- 
łudniowej Serbji skonstatowano 21. wypadków 
cholery. z tych 9. śmiertelnych. 


LJ 
Z Izby sądowej. 
Tajny związek. 
(Telegram „Daiennika Polskiego*.) 
Kraków 22. lipca. 

Po przeprowadzonej wczoraj rozprawie prze 
ciw Franciszkowi Warzyckiemu, (patrz po- 
wyżej akt oskarżenia prz. Red.) zapadł około 
godz. 9. wieczorem wyrok, skazujący podsądnego 
na 1% dni aresztu i wydalenie z granie 
monarchji. ; 


Telegramy Dziennika Polskiego. 

Wiedeń 22. lipca. Klub młodoczeski u- 
rządził wczoraj bankiet pożegnalny, wśród któ 
rego poszczególni mowcy wypowiadali nadzieję, 
iż w najbliższej sesji przyjażń lewicy z Pola- 
kami się skończy, 

Paryż 22. lipca. Tatejsza policja uwięziła 2 
niebezpiecznych anarchistów. 

Londyn 22. lipca Sułtan Tangeru serwał 
nagle rozpoczęte już z Anglją rokowania han- 
dlowo traktatowe. Tımes sądzą, że to sprawiły 
intrygi francuskie i napadają rzeczpospolitą w 
gwałtownym artykule. 


Wiedeń 22. lipca. - Inżynier. Ignacy Mayer we 
Laewie, mianowany został starszym inżyniemm przy służbie 


pocztowej. , 

Wiedeń 22. lipca. Po zamknięciu wozorajszej 
giełdy połndniowej notowano: Kredyty 312—; 
laenderbanki 21860, sztacbany 30075; renta majowa 


9555; węgierska złota rente 11U'0B 

Rjeua (Fiume) 22. lipca. W tutejszym urzędzie 
podatkowym odkryto wielką qdarraudację, w którą wmię- 
Szany jest cały personal urzędniczy. 

Petersburg 22. lipca. Na stacii Mołodniki ped 
Niżnym Nowgorodem zdarzyła sę katastrofa kolejowa, 

6rói 5 wagonów pociągu kurjerskiego poszło 
w drzazgi. Z podrożnych i p:rsoualu służbowego wrze- 
komo nikt nie zginął. |. 

Wiedeń 22. lipca. W komisji walutowej isby 
panów wszyscy, którzy głos zabierali, uzna- 
wali konieczność przyjęcia przedłożeń waluto- 
wych bez zmiany. 

Wiedeń 22. lipca. Hr. Taaffe zupełnie 
zdrów wróci jatro do Wiednia. 

Wiedeń 28 lipca. Na przestrzeni kolejowej 
Luxemburg - Trewire nieznani sprawcy przez 
wyjęcie szyn spowodowali wykolejenie pociągu. 
Wielu podróżnych rannych. 

Paryż 22. lipca. Wiadomość o aresztowa- 
niach anarchistów potwierdza się. Jax: donoszą 
dzienniki, odkryto, spisek celem pomszczen'a się 
za stracenic Ravschola, Zamierzono w chwili 
wielkich zebrań wykonać zamachy dysamitowe, 
pałac Bourbon (gmach parlamentu), pałac spra- 
wiedliwości i giełdę wysadzić w powietrze. Wy- 
kenanie tego planu poraczono czterem w Lon 
dynie przybywającym anarchistom Francuzom; 
ajentom policji udało się jednakowoż pokrzyżo- 
wać te plany i dwóch anarchistów., Parmentiera 


TARG ZBOŻOWY. 
Dnia 32. Lipca 1892. 


~ Lwów: pszenica 850 do 9—, żyto 7:50 du 780, 
jęczmień 6— do 6*50, owies 6:80 do 739, rzepak nowy 
9:40 do 10—, groch 6'50 do 850, wyka -—— ao —— 


, nasienie lniana —— do —'—, bób —*— do —'—-, bobik 
650 do T:—, hrecza —:— do —'—, koniczyna czerwona 
—— do —' —, biała — — do — —, szwedzka — — do 


istnieją wszelkie możliwe 
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——, kminek 19: — do 20—, anyż 27*— do 30*—, kuku- 
rudza 5'90 do 6:10, chmiel powy za 56 kilg. 65— do 80:— 
spirytus 14 — do 14:50. Nowy spirytus na zimowe mie- 
siące 1259 do 13—, 

Usposcbienie siabe. 


_ Rzeszów: pszenica stara 850 do 9—, nowa 
0— ao 8'Ł0, żyto stwie 775 do B'-, nowe 6:50 do 
676, jęczmień nowy 5'50 do 6 —, owies stary 77— do 
120, uowy 5'30 do 5'60, groch Y50 do 11—, rzepak 
nowy na jesień 975 do ŁU:—, chmiel za 56 klg. 65— 


do 72—. 
Okuwita 15 — do 1550. 
Wiedeń: pszenica na jesień 82? do 8-32, na 


wiosnę 87u do 3/3, żyto na jesień 7:4: do 745, kukua- 
Tudza na jipieę 517 do 575, na lipiec-sierpień 5*17 do 
5'2), na Biefpień-wrzesień 5%. do 524, na wrzesień- 
pażiz ernik 5'32 do 6* 5, owies na jesień 5'67 do 5'90, 
rzepak sierpleń-wrzesień 1185 do 1195, styczeń-luty 
1225 do 12:35, olej rzepak wy na paźiziurnik-grudzień 
30 — do 31—, spirytus ua |ipiee-sierp eń 17:37 do 
18—, waranty sierpniowe 19'—. 


- porcelanowa l zł. 
marmurowa 90 ct 


3 


me z nn, 


i Dubeis aresztować. Prefekt policji oświadcza 
jednakowoż, że o spisku wcale nie ma mowy. 
Sofja 22. lipca. Wyrok w procesie Bełcze 
wa został wczoraj publicznie ogłoszony. Obrońca 
Miłarowa zgłosił odwołanie się do zastępcy księ- 
c'a (Stambałowa) i powszechnie sądzą, że Miła- 
rów zostanie ułaskawiony. 

Bukareszt 22. lipca. Naczelnicy ligi rumuń- 
skiej, między innymi deputowany socjalistyczny, 
Morcun, wzywają wszyażkie miasta ramuńskie 
na mityng, który się tu odbędzie. Na mitynga 
tym wybraną będzie komisja, która się zajmie 
ułożeniem memorjała do państw europejskich 
w celu wywołania interwencji na rzecz Rumu- 
nów węgierskich. 

Belgrad 22. lipca. Ristica stara sią podobno 
wysondować  opinję dworu  petersburgskiego 
w spraw:e ożenienia króla Aleksandra z córką 
którego z wielkich książąt. Małżeństwo to miało- 
by nastąpić jeszcze przed dojściem króla do peł- 


noletności, W sferach kompetentnych uważają 
plan Risticsa, jako illazję, trudną do reali- 
zowania. 

— 


Przyjsohali do Lwowa. 

dnia 22, lipca 1892 r 
HOTEL ZORZA. J. W. Lipkowska z Podola ros. 
A. hr. Wadzieki z Niedźwiedzia, J. Głużkowski z Nowego 
miasta. Dr. J. Horodyski z Kociubiniee W. Postruski z 
Serednego. 
HOTEL IMPERIAL. B. Weiser z Wiednia. F. Stef- 
czyk z Czernichowa. M. Mayer z Podmiehali. T. Prilik- 
ski z Krakowa. L. Modzielewski, S. Modzielewska, K. Lip- 
ski z Podola ros. K. Swpczyński z Hałuszczowea. R. Ber- 
ski z Radymna, I. Ohrns'ein z Tarnowa’ R. Fürth z Pragi. 
B. P.lle z Lubaczowa A 
HOTEL FRANCUSKI Ks. B. Ogiński ze Żmudzi. K. 
Winnicki z Turady Dr. M Fränkel z Czerniow ec. T. 
Noel z Sosolówui H. Reger z Wiednia. K. Lier z 
Rychnowa Hr. Drohojewski z Tułkowi:. B. Skibniewski z 
Balie. 


NADESŁANE. 


HM. JONASZ 


DOM BANKOWY ı KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, alics Jagiellonska |. 3, 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I monety 
po najdokładniejszym kurzie/ dziennym 

Zlecenia s prowineji wykonuje niezwłocznie bea dolicaer ja 
prowisji. IGI8 1—? 
„Główna reprezentacja dla © nl te-gi 
największego i najbogatszego w św;ec 6 
Towarzystwa ubezpieczoń na życie „The 
Mutnnal.** — Rok założcnia 15438". 


p no add EA 
Zakład wodoleczniczy „M .rjswka* 


Omn!bus, kursujący między Marjówką a Lwow 
Halieki), odada SEA z Marjówki w Śro 4 
8. rano, 2. popoładniu, 4'|, popołudniu, 8. wieczór, odcho - 
dzi zaś ze Lwowa (plac Halicki) w godcinach : 113], przed 
południem, 33, popoładniu, 5°) popołudniu, 9. wieczór. 
ZIZI ZZ ZZ NO 


Doniesienie. 


W któtkim czasie otwartą zostanie przy uli:y Kopernika 
1. 6, pierwszorzędna restauracja i pilzneńska piwar ia, z 
największym komfortem urządzona Właścicielem tej; re- 
stsuracji je t powszechnie znany — byty restaurator hotelu 


Krakowskiego. 
Józef Falgier. 


Dar. W dniu popisu dziatwy szkolnej dni» "4. lipca 
b r. darował p. Leopold Baczewski ni premje dla ddeoi 
uzkoły w Zniesieniu 20 zł., za co w imieniu tychże składam 
wielkiemu ofiarodawcy najszczersze podzięzo wanie, 


W. Wstoszyński 
Z i, 
Fabryka sztucznych nawozów 


spółki komandytowej 


Juljana Wanga we Lwowie 
otworzyła ponownie dle wygody Szan;wnvch P. T. 
odbiorców p 

Kantor miastowy 


w dawnym lokala przy ulicy Hetmańskiej 
obok teatru (nr telefonu 9v). 1693 


. 2 
1 


z, 


Od pp. adwokatów Langera i Landesberga otrzymujemy 
następujące wyjaśnienie w sprawie zasądzenia dra Axelrada 
adwokata w Tarnopolu. N 
Po pięciotygudniowym namyśle, 
Axelrad, adwokat w T-rnopolu, na udzielenie wyjaśnien a 
odnoszącego się do nastąpionego na dniu 31. maja b r. 
zasądzenia go za obrazę czci wdwokatów dr. Langera i Laa- 
desberga w Tarnopoln nn 14 dniowy areszt, przemienio- 
nego na grzywnę w kwocie 28) zł aw. 
Gdy wyjaśnienie dra Axelrada ogranicza sig tylk» na 
przytoczeniu sentencji wyroku, bez przytoczenia motywów, 
dla których — przy równoczesnem zasądzeniu go za trzy 
przekroczenia — od dwóch zarzutów go uwolniono i wyjt- 
śnienie takie mogłoby wywoł ć w opinji publicznej mylne 
przypuszczenie, ża uwolnienie dra Axelrada od dwcch za- 
rzutow dla tego nastąpiło, ponieważ takowe okaz ły sie 
prawdziwemi, przeto dla wyjaśnienia Fprawy konstatuje się 
z motywow wyroku, że zasądzenie dra Axelrada nastąpiło z 
tego powodu, ponieważ mu na żaden fakt dowód 
czynu niebonorewego się nie udał, zaś 
uwolnienie od dwóch zarzutów uastąpiło jełynie dla tego, 
ponieważ wyrokujący sędzia przyjął, że obwinienie nastą- 
piło nie publicznie i nie przez rozszerzone pismo, i że dr. 
Axe!rad, mimo stwierdzonej »aprzy: iężonemi zeznaniami 
ie di i, awh, nieprawdsiwości tyeh zarzutów, pole - 
16 ntkazh świadków słyszani ó ścić 
jakoby AT były prawach MF EAT OP, 


Zresztą przeciw temu uwalniaj i 
2ta prese ającemu ustępowi w - 
odwołanie wniesione zostało. p 4 JM 


zdobył się dr. Melchior 


aaan e JUNE WAGINY SNERITYTTTWYTCENE TINY a nea Elre beb 


KNF. 


| TEATR LE 
Dziś: 
Po raz pierwszy 


Dom warjatów 


krotochwila w 8 ch aktach Lufsa 
Śliwińskiego. 
Osoby : 


w przeróbce 


Filip Klapson 


3 . Zboiński 
CR ED Holm, wdowa, jege siostra Cichocka 
Me T .C« Í 
Franciszka 1% córki * reje 
Alfred Klapson, synowiee Filipa . Klis ki 
Cumberland, właściciel „Ohambros: Tee 
garnies“ . Dębicki 
Amelj«, jego siostra . Urbanowicz 
Helen, jej córka y . Szuage 
Kuzenjusz, krawny Cumberlasda . Walewski 
J>zefina Bsick, literatka . Paokiewiez 
Bernard, podróżnik . Trapszo 
Major pensjonowany . Fsldman 
Garcon I.. - Płaszczyński 
s M rssi 


Goście — służba. 
Rzecz dzieje się w akcie 1. i 2. w Loadynie, w 3 cim 
pod Londynem w will *lao oaa. 


Jutro po raz drugi: „Dum warj_tów,* krotochwila 


w 3. aktach Lufsa, w przeróbce Śliwińskiego. 


O OJEJ | aa EA 
monelłtowa 55 ct. 
cynkowa 05 ct. 


4(fuogtod 


«aga f sa mEtARA tuo o wa Światu aa form A wyesasaa mo l oeamusemuwzow a inaner A 


-e | m" 


TYTUS TURKOWSKI |$ 
we Lwowie, uł, Hetmańska l 10, |4 
1670 a poleca świeży transport 1—? 


<< «-€- 


po 1*/, centa od wyrazu. 


PRZYBYLSKI, parceluje swoje 
grunta przy ul. Kościopalnej. Wiadomość 
w handlu wędlin — Gródecka 44 lub 
piwiarnia pilzneńska Rynek 17. 605 


1000 dębów na piloty, brusy, 
plansony, lub 50 morgów 


lasu m sprzedaż. Haisig, Sambor. 
mo — EE. 
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Mieszkania | sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


D b | | 
——— TAPET. 
taking wójnej buchkaltorji, w języka, 
polskim 1 niemieckim, tak w słowie, 

4 NAGNIOTKI 
sadzenia. Podania nieuw zględnione, bez, p; i i ie | 
odpowiedzi soZięłolienje sadenie] A niszczy pewnie bez bolu i radykalnie | 
obok Limanowej. (cena 25 et. w. a.) 

wyrobu 
magistra farmacji. 
Lwów, Kopernika 2. 


Doniesienia rozmaite | P9*333 „rachmistrza, biegłego Portjery I meble własnego wyrobu. ' 
ni ca 
jak i w piśmie, jest natychmiast do ob- 
1. sierpnia. Administracja dóbr Dobra NEKROTON 
Leopolda Lityńskiego 
Na prowincję wysyła się odwrotną pocztą. 


("ana analityczua waga 
w najlepszym stanie z ciężarkami, 
tanio dn sprzedania w handlu Maurycego 
Boscowitza, optyka we Lwowie, 


Z 


4 3 pokoje etc. 3 pokoje, 
, przedpokój I pokoje Kka- 
walerskie. Stajnię wynajmuje Za- 
rząd realności Emila Bertemiljana Brajera, 
w godainach 9.—12. i 3.—5. 


dnia 21. na 22. pociągiem z Muszyny 
do Tarnowa zgubioną została obrączka 


HERBATĘ Familijną 


Ślubna z literami: A. H. 24/, 1884 r. rzy ogrodzie jezuickim Kleinowska 3, 
Rzetelny znalazea zechce się Nii i P I. piętro, 6 pokoi, balkon, przynale- ', kilo 1-80 i 3 zł. 


administr. „Dziennika Polskiego,“ gdzie | Yt0501. 


otrzyma nagrodę podwójnej wartości. 
P uder hygieniczny, zalecany 

przez lekarzy i uznany za nieszko- 
dliwy bez żadnych domieszek metaliez- 
nych, odznacza się tem, że nadaje iwa- 
rzy cudownie piękną i naturalną białość 
i nie pozostawia żadnych śladów użycia, 
cena pudełka 70 ct. Nabyć można w la- 
boratorjum chemicznem Adolfa Po- 


kornego (przedtem W. Tepy). Lwów, 
Wałowa 15. 


Znakomite WYSIEWKI 7 herbat 
'|, kile 1:40 i zł. 170 
poleca HANDEL 


Alberta Szkowrona 


wa pokoje dla panów kawalerów 
są zaraz do wynajęcia 3. piętrze ul. 
Halicka 1. 10. 


Korespondencja prywatna. 


Abul. Otrzymałem; dziękuję za 
wielką radość. Zdrów jestem; zmuszam 
się do ciągłej pracy, a tęsknię bardzo. 
Pisz częściej, a śmiało! 61 


ASTMY I KATARY h, 


leczą się przez nżycie Rurek i proasku tak zwanych 


FUMIGATEUR ESPIC 


> DUSZNOŚĆ — faSZLE — KATARY — NEWRALGIE 

W Paryżu : sprzedaź hurtowa J. Espic, ul. St-Lazare, 80; we Lwowie : w aptekach 

PP Mikolaacha jtackerai W ewiorskiego ; w Krakowie : waptekach PP.Wiszniewakiegoi Redyka. 

W" ymagac podpisu jak obok na każdej rurce. — Medal zloty na Wystawie 1888 i na Wystawie Powszechnej 1889 7. 
Na;wyżase nagrody jakis osrzymały specyfiki lekarskie prsoaiw Asimis. (Klasa 45). 


Lekarz-dentysta, A. Stein, dyplo- 
mowany na uniwersytecie wiedeńskim, 
zamieszkały w Tarnopolu, w demu apte- 
karza, 6. p. Jamróglewicza, wykonuje 
wszystkie kz dentystyczne bez bolu, 
przy znieczulenin kokainą. Zaopatrzywszy 
swój atelier w najnowsze i najlepsze 
instrumenta i aparata, plombuje zepsute 
zęby jak najtrwalej złotem, srebrem, 
cementem i t. d. Sporządza sztuczne 
zęby i szczęki całe, oparte na ciśuieniu 
powietrza, według najnowszego, amery- 
1763 kańskiego systemu. 

nun 


BEE. Sztuczne zęby i szczęki 
4 według najnowszego 
systemu amerykań- 
skiego, w kauczuku, 
è złocie i celluloidzie, 
jako też wszelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio także na raty, wykonuje 


atelier deńtystyczno-techniczne 
B. BERGERA 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 5, 
w domu Wgo P. Strumengera. 


SEES 0 
Plamy na sukniach 

na materjach jasnych, jedwabnych, 
wełnianych i wszelkich innych. 

Plamy nowstałe z potu. 

Plamy tłuste 


lub z czegokolwiek bądź innego - 
wywabla nio zostawiając znaku po sabie. 


Woda na plamy 
Leopolda Lityńskiego, magistra far 
macji. 1768 1—2 

Cena flakonu 50 ct. w. a. 


Nabyć można tylko w składzie 
materjałów i farb Leopolda Lityń- 
skiego, przy uł. Kopernika 1. 2. 


NW RZN S 
August Schumann 


ulica na Błonie 1. 18. we Lwowie, 
poleca żelazne rezerwoary cylindro- 
we na spirytus, począwszy od 200 
hektolitrów pojemności wyżej, po 
cenie 3 zł. za hektoliter. — Zajmu- 
je się również wierceniem studzien 
do rozmaitej głębokości w miejscu 
i na prowincji po bardzo umiarko- 
1605 wanych cenach. 1—5 


Drtoszenie. 


Szanownej publiczności zwracamy | 
uwagę, że pod bardzo przystępnemi 
warunkami WW. Siostry Boromeu- 
szbi do Zakładu z sześcioklasową 
Sy Wro ze szkołą w Łańcucie, przyjmują pa- 
PWZ: nienki do wychowania i kształeenia. 
Wpisy rozpoczynają się z dniem 
1. Lipca do końca Września. 

1770 1—3 


«= woz wia... 
Jedynie Restauracja 


- |latuly Toepiera 


fabryki Marguliesa w Jarosławiu 
polecają: 1248 a 1—7 


J. NEUBERGER i Spółka 


we Lwowie, ul. Gródecka 1. 26. 
Filja fabryki F. Wichterlego w Preściejewio. 


+ Grubo mleč = 


5 
z minut 
«a gotować 


Kaeippowiką tawa sodowa, 


jedypa kawa słodowa”o smaku i 


á Maison Hermann-Lachapelie J. BOULET et C'E, Surcessenrs 
31—33 rue Boinod A Paris 522 1—7 

KRZYŻ LEGJI HONOROWEJ. 
Cztery Medale złote na Wystawie powszechnej w Paryżu 1889. 


SPECJALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH. 


MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE 
horyzoatalne półstałe prostopadłe półstałe horyzentalne słałe 


o sile 1 du 20 koni. 
kotły o zwrotnym płomieniu ; 4, 7 ETYCE 


o 1 lub 2 eylindrach s 
o sile 4 do 106 koni o sile 3 do 250 koni. 


swa dovrocią wszelkie inne piva BE: | 
SKT jako też PIWA LWÓW- | 
TGO z browaru J. Lilien- | 
felda i Sp. we Lwowie. Najpre- 
niejsze piwo okocimskie ko- 
sztuje biorąc do domu 34 ci. 
zaś lwewski leżak marcowy 
16 ct. ua liti’. Sługi posyłane do 
mnie po pwo nają wykuzać się mòim 
biletem mę dowód, łe s mej Tostau- | 
racji pochodzi. nu ehui- zdrowa, smaezra | 
i A Wybór potrav wielki. Codmien- 4 
nie wyborne fisczki I inne gory- 
ce i zimne przek: øki śniadankowo. Usłu- 
ga skrzętna i rzetelne Wszelkie zgło- 
szenia na ubiady w abonamencie przyj- 
mnję osobiście, !?eleesjąc się łaskawym 
względom Szano! 'nej P. T. Publiczności 
kreślę się umiżonym sługą 


Naftuła Toepfer, 


właściciel r :gtaura ji pod 1. 14, 
przy uliey Tryk mnaleXkiej wo Lwowie. 


Te maszyny fnakcjenowały w Moskwie. 
Maszyny parowe do instalacji oświetlenia elektrycznego. 
Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkiemi szczegółami. 


Wydawca: Józef Laskownicki; 


E R 
12 wa LWOWIE s% 
|sa reku 4853 istniejąca posiada ha 
s o 

OKGOTMaNIEGĆ RF browaru Ña 
Jana Górza w Okoecimie, które g" 


Éj 
kas 
kad 
EJ 
| 4 
CJ 
t 


6 JE" 


w 
= 
i 


a FT TES dk 


DZIENNIK POLSKI z dnia 23 Lipca 1893 r. 
C a a a a a aa a aa aa aa aa a a 


Amerykańskie grabiarki po 80 zł. 
w. a., patent kieraty, młocarnie, 
młynki, eraz wszystkie inne Sta- 
rannie wykonane maszyby rolnicze, 
jako też lane żelazne części składowe 
maszyn do samoistnego wykończe- 
nia maszyn, narzędzi rolniczych 
i dla celów budowniczych, pod- 
kłady, ruszta i t. p. dostarcza 
z najlepszego m arerjału tanio 
i prędko 


Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza 


VYUYCELER A. 


Lwów, ulica Gródecka l. 47. 1752 1—4 


J. 


110 1110 |6+4+0000-40%0-0+2+%010-000000-000 © ©-0 


Najwyższy dochód w rolnictwie 


zapewnia uprawa nowo przez nas zeszłego roku sprowadzonej oryginalnej 


pszenicy Dońskiej. 


Ziarno tej pszenicy czerwone, pełne i ciężkie; 


Cena 12 zł. za 100 kilo na stacji kolei w Maksymówce. 


Tylko wczesne zainówienia mogą być Jeszcze przyjęte. — Zamówienia 
niżej 26 centn. metr. nie możemy uwzględniać. 


Zarząd dóbr w Lubiankach 
poczta Zbaraż. 


słoma bardzo trwała, 
nie wylęga nawet w świeżym nawozie, Pszenica dońska wydanie plon dwa 
razy tag wieiki, jak banatka; welna zupełnie od rdzy i śniedzi ; 
|zuesi największą posnchę tak w posiewie, jak i w czasie dojrzewania, 
WM zyskała sobie zatem najwyższe uznanie wszystkich zeszłorocznych odbiorców, któ- 
rych adresy chętnie na żądanie przedłożymy. 


1746 1—5 


HANDEL 


HERBATY 


chińsko-rosyjskiej 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjocki 10 
poleca zbioru majowego: 


Ya kilo Cango . - . . . . zł. 1:60 
Seuokeny czarna . „ Ż 
„ zbiór majowy „ 3— 
Kaysow czarna . . „ £— 
Wyslewki herbaciane „ 1°30 
wyslowki z najlepszych 
herbat . . . . zł. 1760 
Zamówienia z prowineji wy seła 
się odwrotną pocztą. 1015 1—? 
, Opakowania sio nie liczy. 


"a 
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Z oes. król | | sprzyw, fabryki 


REGKNEARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSgąż:, ŚCIERKI 
i wszelkie inne wyroby 


poleca najtaniej handel 


JANA RIKEDLA 


we Lwowie. 1438 1—? 


Ceny harłowne i pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
restaurąto rpm, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


| 


BANK ROLNICZY 


WE LWOWIE 
(ul. Trzeciego Maja l. 2) 
przyjmuje do końca lipca b. r. zamówienia na: 


pszenicę banatkę oryginalną i krajowej produkcji, oraz 

wszelkie inne odmiany tejże; tudzież żyto trzeinowe, 

montańskie, szampańskie, selekcyjne i daszowskie, 

oraz nowe odmiany pszenicy: szampańskiej, egipskiej 
i Shiriff Square head. 

Przyjmuje również zamówienia na wszelkie nawozy 
sztuczne, jako to mączkę kościanną nadfosforanu z fosfo- 
rytów, parzoną wyklejoną i nie wyklejoną — żużle Thomasa 
i t. d. po najtańszych cenach. 

Biura Banku rolniczego otwarte do końca września 
od 9. do 3. po południu. 1705 1—1 
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Fabryka maszyn rolniczych i lejalnia żelaza 


MICHAŁA DORNWALDA 


w Przemyślu 


poleca znakomite młecarnie z karhowanemi cevami, kleraty, 
wialnie i sieczkarnie własnego wyrobu. 


Jeneralna agencja sławnych siewników Fr. Melichera. 


Z powodu liczaych zamówień uprasza się o spieńzne zgłoszenia, 
celem umożliwienia terminowej dostawy. 1680 1-—? 

Zamówienia na siewniki Melichera przyjmuje także 
Bank rolniczy we Lwowie. 


Papier z fabryki czerlańskiej, | 
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Zniżenie ceny koksu. 


3 KOKS, KOKS, KOKS. 


x Najlepszy koks gazowy sprzedajemy po cenie 
Ę 90 zł. za wagon = 10.000 kigr., loco dworzec Lwów. 
x 


R 
x 
1612 1—3 Zarzad Zakładn gazowego we LWOW 6, e 
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4 Wyłączny skład dla całej Galicji 


maszyn i narzędzi do uprawy roli 


Rud. Sacka AŚ: 


w Plagwitz pod Lipskiem 


u S. A. BUBERA. Synów 


we Lwowie, ul. Jagieliońska I. J3. 1749 1—? 
Części składowe w zapasie. — Cenniki i opisy grat's i franco. 


Vvażne 
dla pp. Gospodarzy, budowniczych i inżynierów. 


Najlepszym srodkiem Kkeserwującym gont dach 
sztachety i ogółem wszelki materjał płata e a 5 s 


jest pokost naftowy 


posiada bowiem tę dobrą własność, iż bardzo łatwo wsiąka w suchy ma- 

terjał drzewny, a szczelnie jego pory zamykajac, ochrania go od szkodli- 

wych działań powietrza, a najbardziej chroni od wilgoci, nie dopuszcza do 
pękania, paczenia się i trupieszenia drzewa. 


„ Przeto z najlepszym skutkiem należy używać pokostu naftowego tam 
gdzie materjal drzewny na ustawiczne działanie powietrza i aileni jest 
wystawiony, a więc najłatwiej zepsuciu podlega. à 

Również do zapnszczania czyli pokostowania wszel- 
kiego drewnianego materjału nadaje się OLEJ NAFTO- 
WY z lepszym skutkiem, niż drogi pokost loiany, posiada bowiem te wa. 
Żuą zaletę, iż jest zb.cznic wydatniejszyi bez porównania, bo teras 36 se 
centów na kilogramie tańszy od lnianego poxostu. 

A gdy pokost naftowy barwy maiuralmej ałojów drzewa b 
nie zmienia, prz to zamiast drogiego pekostu lnianego do 
pierwszego gruntowania pod każdą farbę olejną, wyjawazy białej, dla awej 
taniości ze znaczią korzyścią i majłepszym skutkiem mży tym 
być może. 

Jeden k logram pokostu rafinowanego naftowego kosztuje 12 centów. 

Przy większym odbiorze w beczkach, zawierających około 160 kilo- 
gramów, opuszczam na kilogramie 3 centy. 

Na prowincję wysyłam za przekazem 
stkich stacyj kolejowych. 
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zamówiony pokost do wszy- 
1506 1—: 


Piotr Miączyński, m 


właściciel rafinerji nafty we Lwowie, Sykstuska 47. 
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1759 1—2 


Ogłoszenie konkursu. 


W etacie służby gminnej miasia Stryja wakuje posada koncepisty 
z płacą rceznych 600 złr. i dodatkiem aktywalnym 200 złr. w. a 
: Kandydaci winni się wykazać ukończonemi studjami prawniczemi 
i złożeniem egzaminów państwowych, tudzież odbytą już mraktyką 
w publicznej służbie administracyjnej lub atonomicznej — muszą być 
dalej obywatelami austrjackimi i wykazać, że wieku normalnego nie 
przekroczyli. 

Posada ia nadaną będzie na lat trzy prowizerycznie, po upływie 
których dopiero nastąpi stabilizacja. 

Podania należy wnosić do Magistratu w Stryju do 10. sierpnia 1892. 


Magistrat król. miasta Stryja 
dnia 18. lipca 1892. 
Stojałowski. 


L. 3.937. 


1760 1—2 


Ogłoszenie konkursu. 


W etacie służby gmiunej miasta Stryja wakuje posada kancelisty 
z roczną płacą 500 złr.z dodatkiem aktywalnym 200 złr.i kwinkweniami. 

Do obowiązków kaneelisty należy pruwadzenie protokołu podaw- 
czego, ekspedytury i registratury niemniej sprawowanie onych czynności, 
które Burmistrz zarządzi. 

Kandydacl winni wykazać uzdolnienie swe do prowadzenia mani- 
.pulacji, należącej do Ak czynności kancelisty, tudzież znajomość 
języka polskiego, ruskiego i niemieckiego, a nadto muszą być obywate- 
lami austrjaekimi. 

Posada ta nadana zostanie na razie prowizorycznie, 

r _Po upływie dwuletniej zadowalniającej służby nastąpić może stabi- 
izacja. 

Osądzenie kwalifikacji kompetentów zastrzega sobie Rada miejska. 

Podania należy wnosić do Magistratu w Stryju do 10. sierpnia 1892. 


Magistrat król. miasta Stryja 
dnia 13. lipca 1892. 


Stojałowski 


Najlepsze mydło we Lwowie! 


Doeringa mydło ze sowa 


znane najłagodniejsze , Iajczyściejsze i najodpowiedniejsze mydło dla 


pielęgnacji skóry I piękności, 


jest do nabycia obecnie we wszrstkich lepszych perfu- 
merjach, droguerjach i haudlach towarów kolonialnych. 

Mydło to nadaje skórze młodzieńczy, świeży wygląd 
i utrzymuje ją aż do późnego wieku 


© 
delikatną i gładką. 
EG" Doeringa mydło jest nie tylko w tutejszych 
w najbardziej eleganckich damskich budoarach. ale 
ag" prawie we wszystkich gospodarstwach we Lwowie I 
Bag okolicy w wyłącznem użyciu; 
WF używane jest przez każdego, komu _ zależy na tem, 
aew aby mieć skórę piękna, zdrową I czystą. 
Ponieważ Doeringa mydło ze sowę jest tylko mydłem, t. z. 
składa się z ługu i tłuszczu, a nie zawiera ani szkła wodnego, ani sody 
lub innych niepotrzebnych składników, używa się tylko małe co, 


użyć go możne aż do najmniejs ej cząsteczki, : jakkolwiek iest ono naj- 
lepszem i uznanem dle skóry Z» najodpowiedniejsze, to jednak 


jest najtańszem mydłem toaletowem świata |! 
Na każdej sztuce Deeringa mydła musi być wieiśnięta 
nasza marka ochronna, aowa, Oraz napis: „„IJeeringa „mydłe 
ze soewą”. 630 1—7 
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— Cena za sztukę 860 centów. — 

Mydła Deeringa z sewą nabyć można wej Lwowie: u F. S. 
Bardasza; 8. Gabriela PS. Chlebownika, plae Halicki 3.; Gergow:cza 
i Bauera; Alojzego Hiibnera, drog.; H. Leons, fryzjera, ul. TeairAinA 
n; Seyfartha i Dydyńskiego; Wrześniowskiego i Włodka, Halicka 4; 
u Marjana Bałanda w Drohobyczu; J. P. Goetza w K.łomyi: 


Jana Ryzie- 


Ki wicza i Sp. skład perfumerji w Jarosławiu: M. Belemera w Tarnopolu. 


ziennika Polskiego,“ pod zarsgdem Franciszka Kattaera, 
N 


